
H A N D E L .
O  STOSUNKACH HANDLOWYCH R o S S Y I  Z F r ANCYĄ.

(KoMMepzecKdR Ba3cma.)

Francya , jak do czasu utracenia większey 
części osad, a mianowicie S t-D o m in g o  i ls le -  
d e -Ira n c e , przez pół wieku, mogła opatrywać 
porty morza Bałtyckiego w główne towary o- 
sadnicze; tak i teraz, przy dogodnem dla ma
rynarki jeograficznem położenia swojem, przy 
bogactwach własney ziemi , posiadając jeszcze 
dzierżawy w obu Indyacli (*) i w  Ameryce po
łudniowcy (**), jest jednym z ważnieyszych pun
któw dla handlowego świata. Dwadzieścia cztery 
portów tego państwa, w których kupcy zagra
niczni używają równych praw z poddanymi 
Francji ,  otwierają jey stosunki zewnętrzne, rze
ki i kanały ułatwiają kommunikacye wewnę
trzne , a wszystko razem nadaje ruch jey han
dlowi. Taryfowy systematFrancyi, ogranicza
jąc do samych płodów surow'ych, przywóz to 
warów zagranicznych na wewnętrzne w  pań- 
stwde spożycie , podnieca przemysł krajowy, z 
drugiey zaś strony prawo składu (entrepot), 
glównieyszym portom Francyi służące, ożywia 
handlowe jey obroty w stosunkach zew nętrz
nych. Tym sposobem M a rsy lia , B a jo n n a , B o r 
do, N a n t, JJaw r-de Gras, R uan, i inne, nale-

■ (*) W zachodnich wj'spy Martynikę,  Gwadelupę, Dezide- 
radę,  La St .  Marie,—Galante, i  inne: we wschodnich, 
Pondiszerę, Karikal i inne,

(**) Kaienę.
V~.. Wit. Hat. i Lit. T . lU . iS t7 r. may. 2 Q



t ą  do liczby p rz y s ta n i  naykorzystn ieyszych  dla 
żeglugi kupieckiey .

" H a n d e l  Rossyi z F r a n c ją ,  ze w zg lęd u  na  
w za jem n e  udzie lan ie  ro ln iczych  , górn iczych  i 
in n y c h  p ło d ó w  su row ych , jak się opiera na is to- 
tn e m  p o trze b o w an iu  p ań s tw  obu , tak  tez n ie  
może podlegać z m ia n ó tn , do tykającym  h an d e l ,  
ograniczony do samych ty lk o  to w a ro w  ręko- 
dzie lnyeh . Ciągły postęp  ręk o d z ie ł  rossyyskieli, 
w ró ż ący  im  na przyszłość ró w n y  z zagran iczne- 
m i s top ień  doskonałości, zm n ie jsza  p rzy w ó z  w y 
r o b ó w  rękodzie lnycli  F rancy i  ; lecz  za to po
w iększa p o trzeb o w an ie  innych  p ro d u k ló w  te 
go państw a  i jego osad, n ieodbicie  p o trzeb n y ch  
d la  teyze sam ey gałęzi p rz em y s łu  naszego , ja
ko to , fa rb  , is to t gryzących  i t. d.

Z  tego wnieść można, że Hossy a zawsze b ę
dzie jerinćm z g łó w n ie jsz y c h  m ieyse dla odby
tu  obfitych p ło d ó w  F ra n c y i  i jey osad, jak ró 
w n ie ż  F ran cy a ,  mająca szczup łą  rozległość z i e 
m i,  w  s tosunku  do ludności sw ojey ,  z bogatych 
ź rzó d e ł  Rossyi zawsze będzie czerpała te p ro -  
d u k ta ,  w  jakie ją w łasna  ziemia, pom im o u do
skonalen ie  w ieysk iego  gospodarstw a, dostatecz
n ie  opatrzyć  n ie  może.

W n io s e k  te n  p o tw ie rd z a ją  same stosunki 
h a n d lo w e  Rossyi z F ra n e y ą  w  roku  1826'.

N a d zw y cz ay n e  b a n k ru ts tw a  w A nglii  i w  
ró żn y ch  k ra jach  na stałym  lądzie zd a rzo n e ,w z b u 
dzając w  h and lu jących  nieufność pow szechną, 
zachw ia ły  na p o cz ą tk u  ro k u  1826 , w szystkie  
w  E u ro p ie  stosunki hand low e . Kapitaliści A n 
gielscy, n a w y k li  obracać kapita ły  swoje na po
zo rn ie  ko rzy s tn e  s p e k u la c je  pap ie ram i p o ży -
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cżek państw i akcyarni przedsięwzięć śmiałych, 
zadali ostatni cios kredytowi prywatnemu. K u
pcy zaś, którzy w  przeszłym roku nakupili to
warów i nie zdołali ich wyprzedać przed na
stąpieniem owcześney rewolueyi w handlu, sta
li się ofiarą tego przesilenia. Jedni z nich, przy- 
ciśnieni potrzebą, drudzy lękając się większe
go upadku ceny za otworzeniem żeglugi , jak 
naytaniey zbywali swoje zapasy. Stąd wyni
kło powszechne i zgubne zniżenie się ceny na 
wszystkie towary i płody rolnicze.

W  takiem położeniu rzeczy, Iiossya, pomi
mo nay pomyślniejszych widoków dla szybkie
go zakwitnienia wewnętrznego przemysłu swo
jego, z przyczyny stosunków zewnętrznych, nie 
mogła spodziewać się tych postępów, które w  
uprzednich latach przyśpieszały obrót jey han
dlu. Z teyże przyczyny i handlowe nasze sto-, 
sunki z Francyą w r. 1826 nie mogły bydź tak 
znakomitemi, jak dawniey.

Stosunki te w e  względzie przywozu i wy
wozu były następne:

JPyw ieziono do F ra n c ji
P ieńki z Petersburga : 

ezystey 3,600 bierkow. na summę 38o,ooo r. 
brakowey 4 ,000 —  —. —  4oo,ooo —
płowey 1,800 —  —  —  i 5o,oóo —.

95o,ooo r.
W yłączne użycie na potrzeby flotty fran- 

cuzkiev płótna żaglowego, Wyrabianego z pień
ki krajowey , zmnieyszyło w ostatnich latach 
zagraniczny jey przywóz na wewnętrzne spo
życie państwa; !»oz że potrzebowanie tego pro

so ’'



duktu powiększa się zwyczaynie w  miarę dzia
łań marynarki wojenney, przez polityczne oko
liczności zrządzonych , potrzebowanie to w e  
Frarnyi nigdy zupełnie ustać nie może.

Cena śred n ia  w  rohu /8 2 6 ‘.
C zy s te y  w  Bordo, w Ruan i w  Hawr, 5 

frank. 5 centim. za 5o kilogramów, czyli za bier
kow iec assygnacyynych . . . 170 r. 5o k.
w  Petersburgu 9 5 rubli.

K o s z t a :
Cło w yw ozow e . • • • « 3 r. 60 kop.
Frakt średni po 45 zł. od łasztu

czy li od b ierkow ca . . • l 5 —
i5 g  awaryynych i kapłaku. . 2 —  2 5
Assekuracya i kom m is dg . 2 5 o
Cło za przeyście Zundu . . -----------90
Cło w e Francyi (*) 16 frank.
5o centim. od 100 kilogramów

czyli, od bierkow ca . , . 2 6 —  5o —
P ro cen t sześciom iesięczny od

p i e n i ę d z y ..........................   4  44
i 5o r. 24 kop-

Pozostaje zysku ig  r. 26 kop.
B ra k o w ey , w  Bordo, w  Rouan i w Ifawr 

48 frank, za 5o kilogram, czyli za bierko wiec
assygnacyynych   . 1&6 rubli.
■w P etersburgu  . . . .  82 r.

K o s z t a :
Cło w y w o z o w e  3 r. 60 kop.
Frakt ś r e d n i .................................. 13

C [0  t a k o w e  p o b i e r a  s i ę  w t e n c z a s  , j e ż e l i  t o w a r  p r z y -  
c h o d z i  n a  o k r ę c i e  c u d z o z i e m s k i m ;  j e ż e l i  z a ś  n a  f r a n 
c u s k i m ,  W d y  1.5 f r a n k ,  o d  1 0 0  k i l o g r a m ó w .



i5§ awaryynych i kapłaku . 2 —  zS —
Assekuracya i kommis 3§ • 2 —  3o —-
Cło za przeyście Zundu • —  9 5 —
Cło we F r a n c y i  26 —  5o —
Procent sześciomiesięczny od

p i e n i ę d z y .......................  5 —  ^8 —
i 36 r. 58 kop.

Pozostaje zysku 19 r. 42 kop.
P ł o w e y , w FSordo i w Puian 4 x frank. 5o 

centim. za 5o kilogramów, czyli za bierRowiec,
a ssy g n n cy y n y ch ........................................ *35 rub.
w  P e t e r s b u r g u ....................... 72 r.

K o s z t a ;
Cło w y w o z o w e  3 r. 60 k.
F rak t średni   *5 —  —
i5g awaryynych i kapłaku . 2 —  2 5 —
Asekuracya i kommis 3 6 . . 2 —  16 —
Cło za przeyście Zundu . . -— 95 —
Cło we Francyi . . • • . 2 6  — 5o —
Procent sześciomiesięczny od

pieniędzy . . . .  5 —  65 —
126 r. 11 k.

Pozostaje zysku . 8 r. 89 k.
Miedzi  w  sztabach; 

z Petersburga 5 i , 45o pudów
na summę i , i 3 i , 48o r .  

z Taganrogu 4ooo pudów —  144,000 —
j ,2 75,4 8 o —

Żadne państwo w  czasie pokoju nie spoży
wa tak wielkiey ilości tego kruszcu, jak Fran- 
cya. Liczni właściciele hamerni i fabryk bron* 
e u , którzy dawniey dawali pierwszeństwo mie-
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dzi szwedzkiey, od niejakiego czasu pozbyli się 
tego przesądu i przekładają miedź sybirską (*). 
Oczem z tego się przekonywamy, źe miedź sy
birską płacą we Francy i trzema i czterma pro
centami wyzey od szwedzkiey. Miedź z Chili 
i Mexyku do Francyi przywożona, dla nisko- 
ści gatunku nie rnoze przynosić uszczerbku od
bytowi miedzi europeyskiey.

Cena śred n ia  m ie d z i w rolni 1826'.
"W Marsylii, w Bordo i w  Ruan i 5 o fran

ków za 5 o kilogramów, czyli za pud assygna-
ćyynych . ......................................... 4 2 r.
w  Petersburgu . , . . 35 r. 5o k.

K o s z t a :
Cło wywozowe . . . . . 6 —  —  —
Frakt średnio po 3 5 zł. holen

derskich odłasztu, czyli od puda—  65 k.
15” awaryynych i kapłaku . —  10 —
Assekuracya i kommis 5 a , 1 r. 6 —
Cło za przeyście Zundu . —  29 —
Cła we Francyi (**) po 4 frank.

od j o o  kilogram, czyli od puda —  65 —
Procent sześciomiesięczny od

p i e n i ę d z y ..............................1 —  20 —
5y r. 5 i k.

Pozostaje zysku 2 r. 4g k.
Żelaza  zwyczaynego:

Z Petersburga 25,000 pudów za 125,000 r. 
z Taganrogu i 4 ,ooq . . . . .  70,000 —

19.5,000 r.

(*) Z kopa ln i  Paszkow a, D em id o w a ,  h r a b in i  L a w a l ,  K n a n -  
fa i innych .

( • • j  j f  >\ o k rę c ie  fraucozkim a f rank i .
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Żelazo syWrskie w e Frnncyi ma pierwszeń- 
stwo nad sźwedzkiem i norwegskiem, i płaca dro- 
żey 8mią lub  locią procentami.

C e n a  ś r e d n i a - .
W  Marsylii i w  Bordo 3o franków , 5o centim. 
za 5 o kilogramów , czyli za pud  , assygnacyy-
n y c l i ....................................   9 r. 90 k.
W  Petersburgu . . • 4 r. 4 o k.

K o s z t a :
F ra k t  ś r e d n i o ....................................
i 5§ awaryynych i kapłaku . . .  3
Assekuraeya i komtniss . . • 10
Cło we 1 cancyi po 07 franków  5 cen- 
tini. od ic o  kilogr. czyli od puda 4 r. 3 o 
P rocen t  sześciomiesięczny od pieniędzy 27

g r. 4o k.
Pozostaje zysku —  —  30 i'-

P o ta iu  z Pe tersburga  7600 bierkowcow na
s u m m ę ................................................470,000 rubli.

Nagrody za sodę zaręczone w  Marsylii kup
com i rękodzielnikom francuzkim od wyw ozu 
za granicę mydła (jako pow ró t z komnr cel
nych cła od przywozu alkali zapłaconego, li- 

' cząc 35 kilogram sody, na 100 kilogram m y
dła) strzymal'v przywóz potażu do Marsylii. Po
taż zaś z Petersburga do Francyi wywożony i-  
dzie zwyczaynie do R uan, D unkierk i i innych, 
portów  francuzkich, północnych i zachodnich, 
dostarczających go przyległym fabrykom mydła 
i bielenia płócien.

C e n a ,  ś r e d n i a :
W  Bordo, w  Ruari, i w  H aw r , 53 frank, 

za 5o kilogramów , czyli za bierko w iec assy-
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g n a c y y n y c h  17 rubli.
w  Petersburgu . . . . 60 r.

K o s z t a :
Cło w y w o z o w e .............1 r. 80 k.
Frakt średnio po 60 zł. kolender.

od łasztu czyli od bierkowca. 10 —  —  —
i 5śj awaryynych i kapłaku . 1 —  5o —
Assekuracya i konimis 3$ . 1 —  80 —-
Cło za przeyście Zundu . . —  —  57
Cło we Francyi (*) po 21 frank.

od 100 kilogramów . . . 6 —  20 —
Procent sześciomiesięczny od

p ie n ię d z y ..................... 2 —  ł 3
4§ straty na wadze . . • 4 —  -8

88 r ." 60 k.
Pozostaje zysku . 18. r. 4 o k.

S kór  niewyprawnych wołowych i krowich: 
z Petersburga 8 5oo sztuk za 100,000 rubli, 
z ^Taganrogu 5,25o . . . .  65 ,000

i 65 ,ooo rubli.
Blokada Buenos-ylyres, równie jak znacz

ne teraz potrzebowanie skór surowych w  An
glii, Hiszpanii i Portugalii, nastręczając przed
siębiorcom korzystną porę dla ich spekulacyi,
pomnażają potrzebowanie tego produktu i we
Francyi, gdzie według nayświeższych wiadomo
ści, podwyższyła się jego cena.

C e n a  ś r e d n i a :
"W Marsylii i w  Bordo i o 5 franków za 5o 

kilogramów , czyli za Sotofuntową sztukę as-
s y g n a c y y n y c h ...........25 r. 5o k.
w  Petersburgu . . . 16 r.
~ (•> Na  o kr ę c i e  f r an c oz k im 18 f r a n k ó w.
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K o s z t a :
Cło wywozowe po 80 kop. srebrem od puda 

czyli od 5otofuntow’ey sztuki 2 r. 16 k. 
F rak t średnio po i 5 zł. kolender.

od łaszta czyli od sztuki . —  —  5o —
a 5 s awaryynyeli i k a ptaku . —  —  7̂ . —
Assekuracya i komrnis 38 . —  —  42 —
Cło za prżeyście Zundu . . —  —  lg —
Cło we Francyi (*) po i 5 frank.

od 100 kilogramów . . . 1 —  80 —
Procent sześciomiesięczny od

pieniędzy ....—1 —  60*—*
21 r. 55 k.

Pozostaje zysku 4 r. i 5 k.
Tow arow  leśnych'.

Z Petersburga na summę- . . 18,526 rubli.
z A r c h a n g i e l s k a  180,000 ——
z Lipawy . . . . . . .  12,000 —•

W yw oź towarów leśnych z Rossyyskich por
tów morza Bałtyckiego, oddawna już przymu
szony opierać się ubieganiu się Szwecyi i Prus, 
znayduje właściwie naywięksr-’ zawadę w szczu
płości naszey marynarki kupieokięy. Towar le
śny, wyjąwszy maszty i szpiry , nie może w  
stosunku do swoiey wartości ponosić kosztów 
i .wydatków-, połączonych z transportem jego 
na okrętach cudzoziemskich , przypływających 
do naszych portów bałtyckich, gdzie, szypro
wie nie dbają o nabranie ładunku^ na powrót. 
P rusy i Szwecya , opatrujące Francyą i brze
gi morza śrzódziemnego, pierwsze w klepkę 
na beczki i pipy , druga w  drzewo do budo- 

t * )  N a  o k r e s i e  f r a n c u z k i m  18 ' f r a n k ó w ,V /  ,



wli ,  posyłając toavary te na statkach własnych,  
nnik ją znacznych kosztów , k tó re  kupców na
szych pozbawiają wszelkich zysków z tey ga
łęzi handlu zewnętrznego.

Nie od rzeczy tu wspomnieć,  że morze Czar
ne może bydż bardzo dogodną drogą dla w y 
wozu tow a rów  leśnych na morze Srzodziemne 
i do Francyi . Dniepr  i Desna, przerzynające 
po łudn iowe gubernie  Rossyi, zamożne w lasy, 
nłatwiają,spław drzewa do L im a n u ,gdzie Dniepr  
wpada , Budowla s ta tków kupieckich w  G ię
t o  iey  p r z y s ła n i  albo w  C hersonie, dla prze
wozu takowych towarów do T a lo n u  i M a rsy 
lii, mogłaby się uskuteczniać z niewielkim ko
sztem, a tym sposobem nadany siały podobnym 
przedsięwzięciom kie runek przez merze czar
ne i srzódziemne, i te gałąź handlu zewnę trz 
nego postawiłby w  możności spółubiegania się 
z wy żey wspomnionemi pańsje arni.

S k ó r e k  za ję c zy c h , po większey części sza
raków, z Pe ter sburga 100,000 sztuk na sum
mę ...................................................... 2 5 o,ooo rubli .

K le ju  rybiego  z Pe ter sburga  i 5 o pudów 
na summę . . . . . . .  75,700 rubli.

Kom u znajome są obróty handlowe jarmar
ków L i p s k i c h  , ten musi przyznać , że liczba 
skórek zajęczych i kleju rybiego corocznie do 
Francyi  w yw ozom ,  znacznie przewyższa poło
żone lusi immy.  Wie lk ie  partye tych tow arów  
lądem z R  ssvi do Lipska wysyłane,  nabywa
ne bywają po części przez kupców francuzkich 
i rękodzielników, przybywających tam ze swo- 
jemi towarami.

Ponieważ cena dwóch tych to'warów jest



odpowiednia ich dobroc i , dosyć więc wspo
mnieć,  że skórki zajęcze w e F r a n c y i  zawsze od 
12 do a 5 procentów zysku przynoszą. Co zaś 
do kleju rybiego, potrzebowanie jego w e F r a n 
cyi ogranicza się , jak wiadomo, do naylepsze- 
go gatunku (skoblinowego i patryarszego) , a 
zawsze dla handlujących tym towarem przyno
si pewne  i bardzo znaczne korzyści.

Szczeciny  z Petersburga pierwsz&y ręki  
55o pudów n a ............................. 73?5oo rubli ,

Drugiey ręki  1000 pudów 32 ,ooo —
i o 5,5oo rubli.

Bezpośrednie potrzebowanie tego tow aru  
z Rossyi doFra ncy i  zmnieyszyło się w r. 1826, 
z przyczyny niezmierney jego obfitości w  por
tach Angielskich. Fabrykanci  f rancuzcy, w mia
rę  swojego potrzebowania,  sprowadzali  szczeci
nę z Anglii,  gdzie nizka cena, w  s tosunku do 
naszych prejs-kurantów , dawała im większe 
zyski.

G rzyw  i Ozonów końskich  z Pe te rsburga  
3676 pudów , na summę . . . . 70,000
rubli .

Chociaż wyroby  włosiane wyszły w e F r a n -  
cvi z użycia, i już mebli nie powlekają  niemi, 
ale czesanych grzyw i ogonow Igo i 2go ga
tunku  w roku 1826 wiele tam potrzebowano, 
i t owar  ten od 1 2 do 16 procentów zysku przy
nosił ; jednakże wywieziono go mało , jedynie 
z przyczyny niedostatku tu na mieyscu,

W o s k u  z Petersburga:
Ż ó łtego  5oo pudów na . . 22,000 rubli .
B ia łego  3o 5 , . . . . , , a i , 55.o •—
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W o s k u  z Odessy;
Ż ó łteg o  8o4 . . ” . . . . 47,200 rub.

88 ,55o rubli.
W osku żółtego znaczne partye wywieziono 

z Odessy na morze śrzódziemne, a z tych więk
szą część do W łoch i nieco do Francyi, oprócz 
wyzey wspomnianey ilości bezpośrednio tu  0- 
znaczoney. Uważając nizką cenę tego towaru w  
Odessie, frakt stąd mało znaczący, i niewielkie 
cło w e Francyi pobierane, można wnosić) ze ci, 
którzy go posyłali , musieli mieć zyski,

Ł o ju  na świece i świec łojowych: _
Z Petersburga 1974 pud. za 19,7^0 rubli.
Z Rygi • 55o . . 3,5oo —

Łoju na mydło:
Z Petersburga 225 . • • 2,280 —

s 5,4oo rubli.

Dla zachęcenia chowu stad w  kraju , Izba 
Deputowanych wr czerwcu 1822 r. obarczyła 
łoy cłem nadzwyczay wielkiem, przez co przy
wóz tego tow aru do Francyi na w ew nętrzne 
spożycie, stał się bardzo niekorzystnym. Co^się 
tycze św iec, zostawiono tę ulgę, że można je 
ze składów (entrepots) wywozić do wszystkich 
osad francuzkich , nie ulegając nacyonalizacyi, 
przez opłacenie cła przywozowego, którem u pod
legają wszystkie inne towary cudzoziemskie,przy
syłane do osad oznaczonych.

W e łn y  surowej:
K oziey, z Petersburga 902 pudy, za 7 2,55o rubli.

z Taganrogu 5o . . 4 ,ooo —-
Chvczey,z Taganrogu 4,455 . *54 ,5oo —

z Odessy . i , i 3o . 4 o,ooo
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Sierści W ie lb łądzicy  gatunkow aney,
z Petersburga 125 . • • 5,12 5 r .

i 56, i 75 rub.

Za polepszenieili i rozmnożeniem ow czarni 
w  guberniach południow ych R ossy i, w ełna 0- 
p róez  znacznego rozchodu do w łasnych rę -  
kodzielni naszych , w  m iarę udoskonalenia k tó 
rych  powiększa się coraz potrzebow anie jey w  
kraju . wychodzi corok za granicę w  niem ałey 
ilości. Upadek w yrobów  rękodzielnych w An
glii i w e Francyi sp raw ił natu ralny  skutek, ze 
sie zniżyła cena w ełny; jednakże tow ar ten , po
słany do Anglii przy końcu 1826 roku, korzyst
nie sprzedany został.

Siem ienia lnianego:
Z Rygi za . . • • • *  • s 58,56o ru b li. 
Z L ipaw y . . * - * _•  55 ,000 

355 ,5bo rub li.
P szen icy :
Z Odessy 45 ,ooo czetw ierti za 4 5 0,00o r.
P lólna  żaglowego'.
Z Petersburga 200 sztuk za . i 4 ,o o o -— 

Raw entuchu, p łó tna  na wory i kałam ayki: 
za . . . * - • * • • * • o 0,0 o o -

Oprócz tu  wym ienionych tow arów , w ysła
no jeszcze do Francyi w  roku  1826 w iele in - ' 
nych na pomnieysze summy. W yw oź ten , r a 
zem z wywozem  także do F ra n c y i, z porto w  
Petersburskiego , Archangielskiegb , Ryskiego , 
Łupawskiego , Odeskiego i Taganrogskiego , do
chodzi sześciu m ilionów .

Z Francyi przyw ieziono do rozm aitych por
tów  Rossy yskich.
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Tow arow  osadniczych :
Cukru surowego 9620 pudów za 276,800 rubli. 
Kawy . . . 543 . . . .  19,000 —
S a n d a ł u    . 2 6 3 , 1 0 0  —
Fernambuku i sumaku tartego 14,2 o o —
I n d ig o  4 o,5oo —
G u m m y  161,720 —
Orleanu  ....................... 54 ,000 —
Koszenilli . , ........................143,000 —
Kwercytronu . . . * . .  18,000 —
Goździków, sassapareli, cliiny i

k a m f o r y  44 ,4 o6 —
1,064,726 rubli.

Produhlow  Ira n cy l.
W in  rozmaityeli za . . . 4,024,726 r.
S o l i ...................................* • . 262 , 0 0 0  —
O l i w y  260,000 —
Pomady, perfum, mydła pachną

cego i. t. d .............................. 13.4 ,i 00 —
Drzewa korkowego . . . .  i 53,g24 *—
Mydła p ros tego  2,880 —
Gryszpanu z m iedzi i weneckiego 163,900 -— 
Sacharum saturni . . . . . 1 01 , 1 00  —
Krapu t ł u c z o n e g o ........................206,4o5 —*
Kamienia winnego . . . .  g5,6go —  
Ziarn Aweniońskicli . . . .  10,170 —
Szyszek do kutnerowania sukna 113-, 120 —- 
Szafranu i rozmaitych

materyałow aptekarskich . 72,000 —
Roślin i k w i a t ó w .............................66,000 —
Sera . . .   i i : i 7 5 —

6 ,oo3,46g rubli.



Tow arów  ręko dzielnych ' 
W ełnianych za 167,33o rubli.
J e d w a b n y c h .................. ...........  2g,o58 —
Bawełnianych i lnianych . . 23,75o —
W ełny  przędzoney . . . . 3 y 5 , n 5 —■
Stalowych , srebrnych i innych

kruszcowych wwyrobow . 6 i,o5o  —
Papieru na karty . . . .  265,100 —
Kwiatów robionych i papie

ru  kolorowego . . . . „ ig,ooo —
928,4o3 rubli.

N a rzęd zi rozm aitych: Modelow i machin 
dla fabryk, berd tkackich, trzciny na berda i t. d. 
?a .................................................  . i3  868 r.

R o zm a itych  pludow  s itu h  nauk i rze
m io sł, jakoto: kart jeografieznyeh, rycin , ksią
żek w przedmiocie his Lory i naturalney i innych., 
z a ......................................................... 212,600 r.

Kończąc ninieyszą wiadomość, sądzimy rze
czą przyzwoitą, zwrócić uwagę czytelnika na 
następne okoliczności.

Rozmaity klimat obszernego państwa Ros- 
syyskiego, odpowiadający wszystkim praw ie kra
jom Europy od północy do południa, daje nam 
sposobność pielęgnowania wszystkich roślinnych 
i rozmnażania niektórych chemicznych produk
tów , dotąd przywożonych dla nas zza granicy. 
W iększa część przedmiotów, które niżey wymie
nimy , zaczęła już ściągać uwagę rolników i 
przedsiębiorców , inne zostają jeszcze-zanied
bane, a mogłyby przynieść korzyść naszym far- 
biernióm i rękodzielniom , gdyby się o ich na
bycie usilnie starano.
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K ra p • Farba dla w szystkich rękodzieln i nie- 
odbicie potrzebna, pochodząca z Persy i , a od 
daw nych juz czasów zaprow adzona w e Francyi, 
H o lla n d y i, Anglii i p raw ie  w  całych Niem
czech , zbiera,, się tam  w ilości nie tylko do- 
stateczney dla licznych rękodzielni mieyscowych, 
lecz nadto stanow i niem ały artyku ł w yw ozu. 
U nas zaczęto już dosyć pomyślnie tru d n ić  się 
tym  przedm iotem  i należy spodzicAvac sie, że u- 
doskonalenie jego przyniesie dla Rossyi now ą 
gałąź weAvnętrznego przem ysłu ; tem  bardziey, 
ze u p raw ą  tey  rośliny  każdy ro ln ik  zaymować 
s i ę  może. ^Suszenie korzeni, oczyszczenie i Avy- 
rob ien iek rapu , ża pomocą m łynu i stępy, stano
w ią  głÓAvne części roboty, od k tó rey  zależy do
broć ie y  farby.

j r a u ,  farba dająca kolor żółty , w e w szyst
kich  odcieniach, z rośliny SAVojey do ln u  podo- 
bney, n ie traci mocy pod żadnem niebem i mo
że rosnąć na każdym gruncie. P o tw ie rd z ił to 
pożadany skutek doświadczenia zrobionego ro
ku  1 8 2 6 ,  nie d a l e k o  Petersburga, między gościń
cami Peterhofskim  i Carskosielskim. F arba ta  
mogłaby zastąpić rozm aite artyku ły  w  farb ier- 
niaeh używ ane , k tó re  stanow ią znaczną część 
przyw ozu, jako to: żółte  d rz e w o , kw ercy tronu ,
ziarna awernonskie i. t. d.

G ry szpan. Za pomocą avygniotek Avinogro- 
now ych, po ' oczyszczeniu ich z szum u, w ydo- 
byAva się z miedzi istota kw aśna zielonego ko
loru , nazywana gryszpanem. Robota ta, niewry- 
magającą ani Aviele pracy , ani też czasu i ob
szernego mieysca , stanow i część licznych za
tru d n ień  dom owych m ieszkańców Langw edocyi,



którzy wielkie stąd zyski odnoszą. W ym oczo  
ne naprzód wyguiotki winogronowe, mięszają 
się z tabliczkami lub obłomkami miedzi i w garn
kach glinianych zostawują się do czasu , póki 
miedź nie zacznie zniedokwaszać się i nie wyda 
ciasta niedokwasowego. Zebrane poźniey ciasto 
takowe kładzie się do w orków skórzanych, su
szy się w  kominach , albo prosto przedaje się 
kupcom , zaymującym się poźniey jego krystal
izowaniem .

Sacharum  saturni. Istota nieodbicie po
trzebna dla nadania mocy farbie, w  tak znacz- 
ney ilości sprowadzana zza granicy , a miano
wicie z Francyi, może wyrabiać się w  Rossyi, 
podobnież jak gryszpan , z tą  tylko różnicą, i i  
potrzeba na to fabryk osobnych, pod dozorem u- 
miejętnych ludzi, gdyż sacliarum saturni w  ro
bocie łatw o podlega sparzeniu. Kwasy potrze
bne do tego, ''ównie obficie znaydują się w Ros
syi południe ay, jak w  Langwedocyi, skąd do
stajemy w daleko w  lepszym gatunku i za po- 
miefnieyszą cenę, niż z Hollandyi.

S zy s zk i do ku tnerow ania  sukna. Stepy 
guberniy noworossyyskich bardzo są przydatne 
na rozmnażanie tey rośliny, dla fabryk sukien
nych nieodbicie potrzebney i kosztującey nam 
co rok kilkakroć sto tysięcy. W  innych guber
niach rossyyskich u  każdego obywatela zostaje 
próżney ziemi w  polu i w  ogrodach, którąby 
z w ielką korzyścią można było obrócić na u- 
prawę szyszek do kutnerowania sukna, zwłasz
cza, ze staraniem koło nich, mogą zaymować się 
dzieci i kobiety niezdatne do inney pracy.

77^in n y kam ień  nie jest niczem ianem , jak 
&z.' W ił, H itt, i~t.it, T. I I I . 182  j r .  may. 3 1
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ty lko  osadem, zostającym na dn ie ,  po p rze lan iu  
młodego w in a ,  z jednego do drugiego naczynia. 
P rzez  w ie lo k ro tn e  rozp row adzen ie  w o d ą  w rz ą 
cą, w y p a rzen ie  i cedzenie, massa ta  oczyszcza 
się z cząstek farbujących  i innych  n iew łaśc i
w ych  , a po s k ry s ta l iz o w a n iu  się, s tan o w i tak  
n azw an y  oczyszczony w in n y  kamień. W  stro -  
n / i  Itossyi m a j ą y c h  w in o g ro n a ,  w łaśc ic ie le  
W innic n ie  ZAvracaja uw agi na ten  p rzedm io t,  
mogący przynieść  im  n ie m ałe  korzyści.

Nakoniec n ie  m ożna nie zgodzić się n a  to, że 
małoznaczący przyAA'oz w  r .  1826 z F ran cy i  i 
z in n y ch  p ań s tw ,  towaroAV rękodzie lnych , jest 
niezaprzeczonym  dow odem  pomyślnego w p ły w u ,  
jaki ta ry fo w y  systemat Rossyi uczynił  n a  po le
pszenie rękodzie ł ,  a razem na za k w iln ie n ie  p rz e 
m ysłu  narodowego. Pozostaje ty lko życzyć , że
by  rękodzie ln icy  nasi, korzysta jąc z tych  środ
ków  przez R ząd  u ży tych ,  usilniey stara li  się do
ścignąć tego stopnia k o n k u rren cy i  z cudzoziem 
cami , jaki nieodbicie jest po trzebny , d la  s ta łe
go u 'r z v m a n ia  ró w n o w ag i  a v  korzyściach p r y 
w a tn y c h .  F . T'F.

H  I  S T  O R  Y  A .

O  m a r y n a r c e  a n g i e l s k i e  y .

M owa P. Htfskissona ministra handlu, miana w 
Izbie ftiź.s/.py Parlamentu angielskiego, 12 ma
ja roku  i8jG (*).

„ Mamy do rozw iązania  w ażn e  zagadnienie: 

1*) /Kypu. Maiiytp, n mopr.
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czy handel nasz wystarcza na zajęcie wszyst
kich okrętów naszych, pomimo rozmaite prze
miany w  naszym systemacie handlowym uczy
nione; albo, czy te przemiany nie miały szko
dliwego w pływ u, na interes naszych właścicie
li okrętow? Niektórzy z ezłonkow tey Izby u- 
trzymują, że marynarka nasza upada, a zatem, 
że bezpieczeństwo państwa traci naysilnieyszą 
podporę. Podobneż mniemanie rozpostrze- 
niło się i po narodzie ; dla tego więc po
czytuję sobie za obowiązek prosić tey Izby, a- 
by zwróciła cała uwagę na ten przedmiot, bę
dący podstawą morskie y potęgi i wielkości na
szego państwa.

„ Morska polityka Anglii miała dwa celet 
naprzód: powiększyć, ile można, naszą flotę ku
piecką , i stosownie do tego rozszerzyć naszą 
żeglugę; pow tóre: nie dozwalać, ażeby inne na
rody zagarnęły znaczną część handlu przewozo
wego z korzyściami fraktu.

,, Dążąc do osiągnienia obu tych celów, po
stanowiliśmy, żeby wyroby zagraniczne, nie na 
innych okrętach były do nas przywożone , jak 
tylko na okrętach do tych państw  należących, 
których są te wyroby. Przez to wszystkim in
nym narodom odjęliśmy możność zagarnienia 
Znaczney części handlu przewozowego, i zape
wniliśmy sobie korzyści z przewozu tow arów , 
V  każdem zdarzeniu, ilekroćby k tóry  naród 
zaniedbał myśleć o swojey-flocie kupieckiey.

,, Ale te  ustawy dopóty tylko mogą bydź 
Użyteczne, dopóki nasze okręty mają dosyć za
trudnienia ; inaczey na nieby się nie przyda
ły. A tak wszystko, cokolwiek sprzyja roz»zc-*



rżeniu handlu, sprzyja też i rozszerzeniu żeglu
gi : albowiem korzyści handlu od korzyści że
glugi są nieoddzielne. Wiem, że mogą bydź wy
jątki od tego prawidła; wiem, że wolność han
dlu , jakkolwiek jest pożyteczna i dobroczynna, 
jednakże w praktyce musi bydż ścieśniana przez 
rozmaite ograniczenia. Ale jeżeli można korzy
ści handlu od korzyści żeglugi oddzielić, tedy nie
zawodnie te ostatnie, pierwszym ustąpić powin
ny. Widoczną przyczyną tego, jest zasada u- 
sta.w każdego państwa: rozumiem przez nią po
lityczną  konieczność—  konieczność strzeżenia 
naszego bezpieczeństwa i obrony ; konieczność 
zabezpieczenia naszych osad we wszystkich czę
ściach świata; konieczność zabezpieczenia nasze
go handlu podczas wszelkich zaburzeń woyny; 
i konieczność utrzymania naszego pierwszeń
stwa na morzu; a przez to zacliozvania tego sto
pnia wielkości, na jaki oyczyzna nasza bardziey 
przez to pierwszeństwo , niż przez cokolwiek 
innego wzniesiona została. Tak jest, jeżeli chce
my utrzymać nasze pierwszeństwo na morzu i 
naszą wielkość pośród wszystkich narodów, te
dy koniecznie powinniśmy wspierać naszą ma
rynarkę.

Następnie P. Huskisson  podaje krótki rys 
historyi praw angielskich względem marynarki. 
„Postanowienie, powiada, zaszłe w  12 roku 
panowania Karola II , może bydź uważane za 
Kartę naszey marynarki. Treść tey ustawy za
wiera się w  pięciu artykułach:

„ Artykuł pierwszy ściąga się do rybołów
stwa. W  skutek tego artykułu, nic wolno na 0 - 
iceanie łowić ryb na domową potrzebę , innym



o k rę to m , oprócz krajow ych, i nie inn i ludzie 
do tego mają bydż użyci , tylko nasi ziomko
wie. M ądrość i spraw iedliw ość tey ustaw y tak  
są jasne, że do dziś dnia trw a  w  swojey mo
cy, i riigdv w  niczem jey zmienić nie zadano.

„ A r ty k u ł  drugi pozwala tylko okrętom  k ra -  
joAvym zaymowaó się handlem  nadbrzeżnym . 
P raw o  to, p ierw iastkow ie do samey Anglii za
stosowane, pożniey rozciąguione zostało do Szko- 
cyi i Irlandy i, k tórych  już n ie uważano za o- 
sady, albo za kraje udzielne. Co się tycze tey u -  
staw y , wszyscy się zgadzają, że jey w  niczem 
odmieniać nie należy. Dopóki chcemy u trzy 
mać nasze pierw szeństw o na morzu, dopóty nie* 
odbicie pow inniśm y zachowywać to monopoliura 
d la siebie.

,, A rtyku ł trzeci ściągał się do hand lu  na
szego z państw am i europeyskiemi. N a mocy je- 
go wolno było okrętom  wszystkich państw  eu
ropejsk ich  (oprócz Hollandyi) przyw ozić do nas 
produkta  tego kraju , do którego te okręty  na
leżały, oraz wszystkie produkta europeyskie, na
ładow ane w  tym  kraju , którego okręt by ł w ła
snością , wyymując jednakże n iek tóre  osobno 
-po szczegó ł n i one tow ary:  bo te , jako w ię sza 
mające objętość, mogły loydź tylko na okrętach 
ang ielsk ich , albo na okrętach swojey oyczyzny 
do nas przywożone. Takie były nasze ustaw y 
handlow e względem  E uropy; lecz daleko suro
wsze w zględem  Hollandyi: ponieważ rząd  nasz 
usiłow ał przez to wstrzym ać postęp hand lu  w  
narodzie spółzawodnicząeym  z nami, i d la te
go Hollendrom  daleko większey liczby tow arów  
nie wolno było przyw ozić do nas.
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„  A rtykuł czwarty ściągał się do naszych 
stosunków handlowych z Azyą, Afryką i Ame
ryką. Płody tych trzech części świata tylko na 
okrętach angielskich mogły bydź do nas przy
wożone , i nadto musiały przychodzić prosto z , 
tey części świata, gdzie się tworzyły.

„ A rtykuł piąty i ostatni zabezpieczał dla 
nas w szystkie, jakie bydź mogą , korzyści z o- 
sad naszych. Osady te nie mogły nigdzie indziey 
swoich produktów  wysyłać , jak tylko do An
glii, i to jeszcze nie inaczey jak na angielskich o- 
krętach, i podobnież niczego nie mogły skądi
nąd dostawać, jak tylko z Anglii i na okrętach 
angielskich.

„ Oto jest krótka treść zasad naszego sy- 
stematu morskiego , upoważnionego prawami za 
panowania Karola II, i odtąd trwającego w  swo- 
jey mocy aż do roku 1783, kiedy z przyczyny 
zmiany naszych stosunków politycznych, po za
w arciu pokoju, i systemat morski musieliśmy 
zmienić. Będąc zwyciężcami podczas siedmio- 
letniey woyny, nie zaniedbaliśmy niczego, coby 
mogło przymusić inne narody do ścisłey uległo
ści morskim naszym ustawom. W oyna ta uz- 
Lroiła przeciwko Francyi Angliją i Hiszpaniją ; 
była właściwie w oyną kolonialną: strony w al
czące wiodły spór o panowanie nad osad mi. 
Opanowaliśmy Kwebek i Ha wannę. Podbicie 
Hawanny uczyniła Angliją panią Indyy W scho
dnich i rozszerzeniu naszego handlu niezmier
nie sprzyjało. Po zawarciu pokoju w  roku 176.3, 
Anglia jeszcze ściśley trzymała się swTojego sy- 
stematu morskiego względem osad. Kiedy No
wa Anglia naymocniey usiłowała handel swóy



*97  —

rozpostrzenić , my ze swojey strony nie zanie
dbywaliśmy przez nowe ustaw y ścieśniać go, ile 
możności.

,, Musiała ona wszystko, czegokolwiek potrze
bowała, z Anglii sprowadzać i wszystkie Wschow 
dnio Jndyyskie produkta do Anglii przywozić. 
Baczność owoczesuey polityki była tak surowa , 
iż wymagała n a w e t ,  żeby okręt Noyvey -  An
glii, burzą na brzegi Irlandyi (która wtenczas za 
osadę była uważana) zaniesiony, albo tam roz
b i ty ,  na inny okręt ładunek swóy złożywszy, 
prze. ła ł  go do Anglii, bez wzglę łu by laym lioy, że 
ten ładunek w  Irlandyi korzystnie mógłby hydź 
sprzedany. Gdyby Anglija postępowała łagod- 
niey, nie utraciłaby osad amerykańskich. Tak 
jest, pozorną przyczyna oderwania się S tanow- 
Zjednoczonycli było to^, że Anglija przyw łasz
czyła sobie praw o nakładania podatków na swo
je osady. Jednakże w  isto ie były inne  powo
d y :  oddawna już rozjątrzały Amerykanów na
sze ścieśniające morskie ustavyy. W ybuchiięła  
nakoniec zaciętą i nicszczcs'iyva woyna, podczas 
k tó rey  Anglia znaydowała się w  rny trudn iey-  
szem położeniu ; a skutek bvł ten  , że musiała 
zawrzeć pokoy nayniekorzvstnieyszy dia siebie.

,, Skoro niepodległość osad została u tw ie r -  „ 
dzona pokojem r. 1783, Stany Amerykańskie za
częły ścieśniać nasz handel rozniaitemi sposo
bami, i będąc prz^z woyne rozjątrzone , kilka 
lat  w nienawiści ku  nam przetrw ały . AV nie
których  S t a n a c h  zgoła nie wolno było kupcom 
Angielskim prowadzić handlu  •, w  in n y c h , to
w ary  angielskie wysokirm cłem były obarczą*; 
J ie ; a w  ogólności dawało się postrzegać we



wszystkich, że naród zupełnie chciał zerwać 
stosunki z krajem macierzystym. Tak działo się 
aż do roku 1787, kiedy zebrany Kongres posta
nowił dla wszystkich Stanów jednostayny sy~ 
stemat handlowy. Na czemże ten systemat za
leżał? Oto postanowiono: ażeby każdy okręt cu
dzoziemski płacił cła ładunkowego od beczki 
po pół dolara (a poźniey po całym dolarze) wię- 
cey, niżeli płacił okręt amerykański; nadto, że
by od wszystkich towarow, na okrętach cudzo
ziemskich przywożonych, pobierać cło dziesięcin 
procentami większe, niżeli od tychże towarów, 
na okrętach amerykańskich dostarczanych. Ta
ki systemat niezmiernie był uciążliwy dla na
szego handlu i żeglugi. My także ze swojey stro
ny przedsiębraliśmy rozmaite środki ścieśnienia 
ich handlu; lecz nakoniec po długich sporach 
musieliśmy przyjąć systemat wzajemności, jakie
go się i teraz trzymamy. Systemat ten, mojem 
zdaniem , korzystnieyszy jest dla Ameryki, ni- 
żeji dla nas. Okręt amerykański, do Anglii przy
bywający , ma daleko więcey korzyści handlo
wych , niżeli okręt angielski w  Ameryce : po
nieważ może wziąć z Anglii każdy towar rę~ 
kodzielny i każdy inny nie angielski. Naprzy- 
kład , może wziąć w  Liverpool ze stu części 
ładunku , dziewięćdziesiąt dziewięć wyrobówr 
angielskich , a resztę dopełnić wódką, winem, 
i wszelkim innym produktem zagranicznym, ja
kiego tylko w Liwerpool dostać może, i wszyst
kie te artykuły wolny mają przystęp do Ame
ryki na jey własnym okręcie. Przeciwnie: gdy
by okręt angielski, ucla'ąc się do Ameryki, w^ziął 
z sobą choć jednę beczkę wódki lub wina, te
dy z całym ładunkiem podlegałby konfiskacie.
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,,Podczas w oyny  z powodu rew olucyi fran- 
cuzldey , Stany Zjednoczone, zostając w  neu -  
t/a luości, rozpostrzeniły  swóy handel; lecz i An
glia także, mając przew ażną silę na morzu, zna
cznie powiększyła swoje flotę kupiecką, pomi
mo m nóstwa zawad, jakie w  ciągu tey  woyny 
napotykała.

,,Po nastaniu pokoju w  roku  i 8 j 5 , handel 
całego świata zaczął powracać do dawnieysze- 
go stanu. Państw a europe jsk ie , dla których 
morza tak długo były zamknięte, spieszyły na 
wyścigi korzystać z dobrodzievstw o tw artey  że
glugi. N aturaln ie , i nasz i Stanów Zjednoczo
nych handel, dośw iadczyły stąd  niepomyślnego 
w p ływ u . Oprócz tego , marynarka nasza je
szcze ze dwóch innych przyczyn ucierpiała: na
przód przez zniesienie w  r. 1806 handlu ne- 
g ra m i , który zawsze był uważany za istotną 
podporę naszego pierwszeństwa na morzu, a mi
mo to wszystko nakoniec został zniesiony. P o -  
w tóre  , przez pohamowanie zbóyeów morskich 
na śrztdziem nem  morzu; czego Anglia, lubo nie- 
o bo wiążą na była uczynić, jednak w  tym  razie 
usłuchała jedynie głosu honoru; gdyż wspom
nieć należy, że przedtem  sama ty lko bandera  
angielska była poważana na śrzódziemnem jino- 
rzu, a dziś rów nie  są szanowane bandery  wszy
stkich innych narodów. Okoliczność ta przy
czyniła się także do zmnieyszęnia naszey floty 
kupieckiey: P rzed tem  handel pobrzeżny na
morzu śrzódziemnem, podług rachunku P. Ma- 
riatta, dobrze rzecz tę znającego, zatrudniał od 
8 do 10 tysięcy suaytków angielskich i od 7 
do 8 tysięcy statków.



, ,P okoy  zrod zi ł  inne  jeszcze n iepomyślne  
dla naszey m ary n a rk i  nas tęps twa.  R ząd  nie 
p o t r z e b o w a ł  juz za t rudniać  1226 o k rę tó w ,  po-  
d cymujących ł a d u n k u  i 5o ,3 oo beczek,  z e k w i -  
pażem 16,000 ludzi ,  p r zew ó żen iem  w oys k ,  am - 
niunicyi  i t. d. Oprócz  tego r z ąd  p rzeda ł  33 o 
o k r ę t ó w  w ojennych  , k tó r e  wszys tk ie  razem 
po deymow ały .  ł a d u n k u  g l , o o o  beczek , a t ak  
w szy st k ie  te ok rę ty  przyłączy ły  się do floty k u -  
p ieckiey i zaczęły współubiegać  się z temi ,  k tó -  
r e  p rz ed tem  t r u d n i ły  się hand lem.

„ D a ley ,  wspom nieć  należy,  że podczas w o y -  
n y  o k r ę ty  kup ieck ie  chodziły  pod  ko nw ojem ,  
a za tem powoln iey;  t e raz  zaś odby wa ją  podróże 
z nay większym,  jak może bydź,  pośpiechem,  tak  
dalece,  że f o k r ę tó w  podczas w o y n y  zat rudnio 
nych  , m og łyby  t er az  w y s t a r c z y ć  na całą tę 
czynność ,  jaką p rz ed t em  wszys tk ie  r azem  speł 
niały.

,,U s taw y nasze,  wzg lędem zboża, pr zyczyni 
ły  się także  do zmnieyszenia  m ary na rk i  naszey.  
N i e w ie lk i  t e raźn iey szy  ha nde l  zbożowy pro
wadzi  się na  ok rę tach  cudzoziemskich.

, ,Co się tycze m niem aneg o zmnieyszenia li
czby okrę lówr angielskich ,  t ru d n ią c y ch  się h a n 
d lem ,  jak owe  zmnieyszenie  p rzy p is y w an o  zmia
nom,  w naszych morskich us tawach  uczynionym,  
na to rzecz sama odpowie .  W  r o k u  1624 p rz ed  
nas tan ie m ty ch  odmian,  l iczba o k r ę t ó w  angie l 
skich,  rzeczywiście  han dlem  za t ru dnion ych,  a pó -  
deymującyeh  ł a d u n k u  2 ,3 6 4 ,000 beczek , w y 
nosi ła 19,164 ; w  tym że  r o k u  l iczba o k r ę t ó w  
za granicznych z Ang l i ą  hand lu jących  i podey -  
n iu jących ł a d u n k u  6 9 4 ,000 b ec zek  , wy no si ła



5 ,38o. A w  roku  1825, kiedy morskie nasze 
ustawy przyjęły już wszystkie projektowane 
odmiany, liczba okrętów angielskich, podeymu- 
jącycli ładunku 2 ,786,844 beczek , wynosiła 
21,786; zagranicznych zaś okrętów , podeymu- 
jących ładunku  892,000 beczek, było 6 ,56o.

,,Z tego się pokazuje, że kiedy powiększała 
się marynarka zagraniczna , tedy  w  wyższym 
jeszcze stosunku, pomnażała się marynarka an- 
gielska. Pytam  teraz: czy jest przyczyna łę-  
kać się upadku marynarki naszey? Ja nie wi
dzę żadney. W iadom o wszystkim, że w  roku 
przeszłym nie wystarczało naw et okrętów , na 
liczne i rozlegle handlowe przedsięwzięcia. 
W i e m , że nasi właściciele okrętów bardziey 
lękają się współzawodnictwa Pruss, niżeli wszy
stkich innych narodów. Ale liczba okrętów  
angielskich, prowadzących handel z Prussami, 
powiększyła się w  roku i8c4  o 470; a w  ro
ku 1825 o g42 , to jest we d w o je ;  kiedy tym
czasem liczba okrętów Pruskich z Anglią han
dlujących, w  roku  1824 wynosiła 682, w roku 
zaś i 8c 5 podniosła się do 887 ; a zatem po
większanie się ze strony angielskjey miało prze- 
wagę.

,,Co się tycze handlu Bałtyckiego, nayłypszą 
jego miarą może bydź liczba okrętów  przez 
Z uud prztchodzących. Tablica następna, poka
zująca liczbę okrę tów  tak angielskich, jak za
granicznych , które w  ostatnich pięciu latach 
przez Zund przeszły, naydostateczniey przekona 
o pomyślnym stanie naszey marynarki w tey 
stronie Europy.
W  roku 1821 okrętow angielskich , , . 2,116



Okrętów wszystkich innych narodów. 9,117 
W  roku 1822 okrętow angielskich . . . 2,940 

Okrętów wszystkich innych narodów 9,000 
W  roku 182.3 okrętów angielskich . . . 3,42 8 

Okrętów wszystkich innych narodów. 9,160 
W  roku 1824 okrętów angielskich . . . 4,728 

Okrętow wszystkich innych narodów 9,210 
W  roku 1825 okrętow angielskich . . , 5,180 

Okrętow wszystkich innych narodów i 3,ooo 
,, Z tego okazuje się, ze w  przeszłym (1826) 
roku, liczba okrętów angielskich, które przez 
Zund przepłynęły, wynosiła więcey, niż » część 
okrętów wszystkich innych narodów.

Następnie P. H ushisson  wykłada pokrót
ce wypadki roztrząsań Komitetu, na obeyrzenie 
stanu handlu angielskiego, wyznaczonego.

Na przedstawienie tego Komitetu uczynio
no rozmaite odmiany w prawach o marynarce. 
Towary nazywane poszcz, ogólni one m i (enum e
ra te d  artic les), których przedtem nie wolno by
ło do Anglii przywozić na innych okrętach, 
jak tylko na okrętach tych krajów, których to
w ary te były produktem; teraz mogą bydź przy
wożone na okrętach każdego narodu prosto z 
tych krajów, Przez takową zmianę rząd spo
dziewał się pozyskać wzajemne, pożytki i przy
chylność innych narodów. Oprócz tego pozwo
lono okrętom zagranicznym przywozić towary 
każdego kraju dla składu w  Anglii i znowu je 
wywozić. Systemat ten handlu przewozowego 
sprawił już naypomyślnieysze skutki.

P. H ushisson  dodaje, że Anglia jedney tyl
ko rzeczypospolitey Stanów-Zjeduoczonych, na 
morzu lękać się powńnna; lecz razem uręcza.



le  przy zmianie u s taw  o m arynarce, prżedsię* 
wzięte zostały środki osłabienia tego narodu i 
jego sprzymierzeńców ,' a przeciwnie wzmo
cnienia naturalnych jego nieprzyjaciół. (*)

,,Teraz, mówi daley P . H uskisson , zasta
nowię się nad nayważnieyszą odmianą w han
dlowych naszych ustawach, uczynioną przez 
zniesienie cła dodatkowego, jakie przedtem  o- 
bowiązani byli płacić cudzoziemcy, przywożący 
do nas tow ary, na swoich okrętach. Odmiana ta 
w ie lu  narzekań stała się przyczyną; ale rząd po 
doyrzałem rozpatrzeniu okoliczności, postanowił 
ją uskutecznić. Systemat ceł wysokich jest sy- 
stematem zakazującym, i bardzo szkodliwym 
dla tych narodów , których naywiększym jest 
interessem  powiększać m arynarkę. P rzy tem , 
nie można było trzymać się tego systematu bez 
widocznego szkodzenia naszym rękodziełom i 
handlowi. Anglia jest krajem rękodzielniczym: 
nieodbicie potrzebuje dla swoich rękodzieł w ie
lu  produktów  Ameryki i północnych krajów 
E uropy; nie może obeyść się bez pomocy in
nych narodów ; wywoź je.y nie w ie lk i, a przy
wóz ogromny. Anglia zbyt długo usiłowała o- 
barczać wysokiemi cłami tow ary  zagraniczne; 
ale rewolucya amerykańska, nie tylko zmusiła 
ją do zaniechania tego sy s te m a tu ; lecz nadto 
dała powody do odmian w  systemacie handlo- 
w ym , jakie jeszcze poźniey uczynić będzie po
trzeba. P różno  byłoby inalpzey utrzym yw ać: 
Am eryka stała się silnćm i potężnem państw em , 
a rozsądek tego wymaga, żeby Anglia podała

(*) Jak się zdaje P. Huskisson r o z u m ie  tu  A m erykę Pelu*  
dniow ą- (S n y p . t ł u m .  r o s s . )
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jey  r ę k ę  b r a te r s tw a  i przyjaźni j  jest to dal eko  
lej iey,  niżel i  w oyna  i wszystkie jey klęski.  R z ą d  
angielski  m ąd rze  p o s t ą p i ł ,  k iedy w o la ł  korzy
ści h an d lu  z innemi  narodami  podziel ić , n iżel i  
odważyć się na n i eprzy jazne spory ,  i narażać się 
na s t ratę  tey  części korzyści  hand low ych ,  jaka 
te ra z  jest naszym ud zia łem.  P rzy to cz ę  jeden 
p rz yk ła d ,  k tóry każdego przekonać powdnicn.  
W  r o k u  i 8 i £  rząd  pruski  n iezm ie rn ie  p o d w y ż
szył  Opłatę cła ł adunk ow ego od okręlów'  an
gielskich.  T o  s p ra w i ło ,  że m in is t e ryum  nasze 
Zostało ?a \ aloi e prośbami  od k u p có w ,  u s k a r 
żających się na  n iepodobieńs tw  o handlowan ia  z 
Prussarni ,  dla opła t  po r towyc h  nadzwyczaynie  
wysokich.  M in i s t e ry u m  nas; e uczyniło wr tym  
przedmiocie  odez wę do r ządu pruskiego.  Lecz  
jakąż o t rzymało  odpowdedź ? —  , ,Poniew aż R z ą d  
Angielski  po b ier a  cło d oda tkow e  od t o w a r ó w  
na okrę tach  pru sk ich do Anglii  przywożonych)  
za te m  Nayjaśnieyszy K r ó l  P r u s k i  , osądził  za 
rzecz  pot rzebn a podwyższyć opłatę  p o r to w ą  od 
okrętów'  angielskich .”  Cóż zos tawało odpowie-  
dzieć na to? Czyl i cła podwyższyć?  Le cz  w  
takim razie i P r u s s y  toż  samoby uczyn i ły  ; a 
t y m  sposobem przyszłoby do zupełnego z e r w a 
nia wszys tk ich  stosunków h and low ych  między 
tem i  d w ó m a  narodami .  P r z y t e m  zabezpiecza
jąc korzyści  dla właściciel i  o k rę tó w ,  p o w in n i 
śmy byli także  czuw ać nad k< rzyściami naszych 
spożvw aczów i r ę kodz ie ln ików ;  a lbowiem tako
w e  krok i  o d w e tu  obarczyłyby ich bez żadney 
ulgi dla właściciel i  o k rę tó w .  T a k  więc  t edy  
r z ąd  nasz wszedł  wr u m o w ę  z rządem p ru sk im ,  
i  t e n  przyrzekł naszym o k r ę t o m ,  równe jak
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swoim własnym, dać prerogatyw y, pod w aru n 
kiem, żebyśmy nawzajem okręty  pruskie , w e 
dług tychże ustaw, jak okręty  angielskie, do por
tów  naszych dopuszczali. Skoro to przvjetem 
zostało , należało więc podobnież względem 
Szwecyi, Danii iF ra n c y i  uczynić. N iesprawie
dliwością byłoby odmówić tychże korzyści Ham
burgow i, oraz innym wolnym miastom, tern bar- 
dziey, że nie mamy czego lękać się ich współ
zawodnictwa. Polityka zdrowa wymaga, żeby
śmy sprzyjali małym państwom europeyskim. 
Szkoda, że nieszczęśliwe okoliczności, jakie za 
panowania Bonapartego stały ląd Europy  d o 
tknęły , zmnieyszyły liczbę miast wolnych. Gdy
by to przed rokiem 18 14, P russy  tak podwyż
szyły swoje cło portow e , wtenezasbyśmy im 
rzekli, że u dm iy  się z handlem do Gdańska. O- 
prócz tego,że współzawodnictwo miast wolnych, 
nie może hydź niebezpiecznem dla naszego han
d lu  morskiego, nadto jeszcze wspomnieć należy* 
iż chociaż podczas pokoju nie pr.zyymujemy na 
służbę do naszey floty nikogo, oprócz rodowi
tych naszych poddanych; jednakże w  czasie woy- 
ny przyymujemy i zagranicznych m aytków ; a 
tak jesteśmy poniekąd zawiśli od ich siły m or- 
skiey.

,,Lękano się nareszcie Szwecyi, Danii i N or
wegii ; często dawały się słyszeć uskarżania 
względem państw  nadbałtyckich: nasi właści
ciele okrę tow  zawsze się obawiali rozpostrze- 
nienia ich handlu  morskiego. Tak było w  ro
ku  1783 i 1786, i tak zawsze będzie. "W i- 
stocie, państwa te mają większe, niżeli my, ko
rzyści w  czasie lata; a przytem  i budow la  okrę-
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t ó w  daleko t an iey  im przychodzi .  Po.mimo je -  
d n a k  w z ro s tu  ich liaildtu , i nasz n ie  zm niey -  
szył  się także .  Zawsze  było mylne  to zdanie ,  
jakoby rozszerzenie  się h an d lu  cudzoziemskiego 
musi  nasz ścieśniać koniecznie  ; doświadczenie  
pokazało,  że i nasz h an d e l  powięks zał  się w ró
w n y m  Stosunku.  Poży tecz n iey  byłoby,  iak się 
m i  zdaje , zrzec  się zu p e ł  de daw nieyszey  za- 
zdrośney pol i tyki ,  i ogłosić ca łem u światu ,  że-  
^my gotowi  ze wszystk iem i  h an d lo w ać  podług  
p r a w  zu p e łn e y  rów ności. L ep ie y  jest  odmie
nić  wszys tk ie  cła n iecdpow iedne,  i dla wszy
s tk ich  n a r o d ó w  u t w o r z y ć  jedne taryfę,  s tano
w iąca  cła takie t v lko ,  k tó re ,  nic bedac  zgoła za-c c  c c  o
kazowmmi , nieodbicie dla z bezpieczenia  n a 
szych rękodzi e ł  są po t rzebne.

,, P rz ys tępu ję  teraz  do tych odmian,  jakieś my 
w  naszym sysiemacie kolonialnym przyjęl i .  Cóż 
nas  do uczynienia  ich skłoni ło? P o  zawarc iu  
pokoju  ze S ta n a m i - Z j e d u o c z o n e m i  A m ery k i ,  
n i e  można było  wymagać , żeby nasze w y s p y  
‘W sch o d n io - In d y y sk ie ,  wszystkie  p ro d u k ta  d la  
siebie z Angl i i  sp rowa dza ły ;  n ie  chcieliśmy je
d nakże  naruszyć  naszego sys tem at u  kolonia lne
go, i dla tego osobne rozkazy k ró lew sk ie ,  co rok  
p onaw ia n ie ,  p o z \ ' a l a ł y  naszym osadom p r o w a 
dzić hande l  ze S ta nam i  Z jednoczonemu Lecz  
te  S ta ny  także  cen i ły  s u ó y  sys temat  morski  i 
r z e k ł y  do nas: , ,Jeżeli  pot rzebując  naszych p r o 
duktów '  dla osad waszych , Wymagacie ra zem,  
żeby one swoje p łody  tylko do Angl ii  w y w o 
ziły;  więc  zabron im y im h an d lo w ać  z nami .”  
Należało  us tąpić ,  i dla tego zmuszeni  p o t r zeb ą  
y v r o k u  1821 i 1822 pozwol i l i śmy  A m e r y k a -
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nóni przybywać do naszych osad Wschodnio** 
Indyyskich, i brać u nich tow ary , pod w a ru n 
kiem, a b y z ta k o w e m i ładunkam i prosto do Sta
nów Zjednoczonych powracali. Pozwoliliśmy 
także z naszych W sehodnio-Indyyskich osad w y
wozić tow ary  do E uropy , lecz tylko na okrę
tach angielskich. Teraz więc , czy rozsądnie 

„ byłoby, gdybyśmy powiedzieli tym  strasznym 
współzawodnikóm  naszym: „W y m o ż e c ie  han
dlować z nasze mi wyspami W schodnio  Indyy- 
skiemi; ale Dania i Szwęcya nie mogą? Było
by to dać pierwszeństw o jednemu narodow i 
przed iniiemi, a nadto takiemu narodowi, k tó 
ry, można rzec hez ogrodek, więcey nad inne 
w spółzawodniczy z nami, Z  tegoto powro d u ,n a  
moje przedstawienie* w  roku przeszłym uczy
nione , Pa r lam en t  postanowił p raw em  , wszy
stkim narodom europeyskini pozwolić handlo
wać z osadami naszem i, pod tym  w arunk iem  
jednakże, aby każdy z n ich ,  tylko swoje pro- 
dukla do tych osad przywoził. Konieczność 
zmuszała nas do przyjęcia tego systematu; ina- 
czey moglibyśmy utracić nasze znaczenie na 
morzu.

„Skutk i  Wszystkich odmiart takowych w  
pierwszym roku dały się widzieć; m arynarka 
nasza w roku przeszłym, nie tylko* że się nie 
ztnnieyszyła; lecz się naw et powiększyła. W szy 
stkie nasze okręty  aż nadto miały zatrudnienia; 
nie  wystarczało okrę tów  do traktowania i ce
na za frakt znacznie się podniosła. O kręty  za
graniczne naw et, były użyte w  roku  przeszłym 
do tych nierozsądnych spekulacyy, na wysokich 
cenach tow arów  opartych. Mniemano, ze się 
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ceriy jeszcze bardziey powiększą, a nie baczóno 
na te okoliczności, jakie rozsądek przewidzieć 
był powinien. Nie podobna s uwierzyć; do ja-̂  
kiego stopnia powiększył się przywóz towarów 
ciężkich. Ilość drzewa z portów bałtyckich/ 
przy wieziouego w  roku 1822, wynosząca około 
110,000 łasztów (loads), w roku 1825 podnio
sła się do Soo.ooo. Przywóz drzewa z Ka
nady także powiększył się znacznie. W spom
nę -jeszcze o kilku gatunkach podobnych towa
rów. Masztów w  roku 1822 przyivieziono 
6.000, a w  roku i 8c 5 i 4 ,ooo. L nu  w  roku 
1822 497,000 centnarów a w  1823, i , o 5o,ooo 
cent. Pieńki w  roku 1822 255,000 cent. a 
•w 1826'891,000 cent. Siemienia lnianego w  
roku 1822 1,094,000  buszel. a w i 8o5 2 662,000 
Łuszel. W ełny  w 1822 65o,ooo funtów* a w 
i 8 s 5  2 , 3 5 o , o o o  funtów.

Co się tycze tych trudnych okoliczności* 
w  jakich oyczyzńa nasza teraz zostaje, nie na
leży wyobrażać sobie, jakoby żadne inne pań
stwo nie doświadczyło podobnych. Gdyby tak 
było; klęski nasze nie byłyby tak wielkie. A- 
le rzeczywiście i we wszystkich innych kra
jach daje się postrzegać toż samo zamitrężenie 
handlu. Mógłbym pokazać list pisany z jedne^ 
go północnego państwa Europy , gdzie wysta
wiona jest nędza wszystkich stanów narodu, a 
mianowicie właścicieli okrętów , którzy zgoła 
nie mają zatrudnienia. W iele  mówiono o przy
czynach tego trudnego położenia, w  jakiem się 
teraz znaydujemy. Istotną zaś przyczyną było 
nieco innego, jak handel niepomiarkowany, al
bo. lepiej mówiąc, handel zbyt wolny, wy ni-1
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kły z hadtó wielkiego wypuszczenia papierów 
kredytowych (biletów  bankierskich); z nieroz
sądnych spękulacyy i pozyczek za granicę, gdzie 
wiele naszych kapitałów poginęło; a przez to 
państwo wciągnięte zostało w  tak trudne i smu
tne położenie.

„ Niech mi wolno będzie przypomnieć Iz
bie , mówi daley minister, co było przedmio
tem projektu przeze mnie podanego (*); żąda
łem, zeby się Izba przekonała, £e nie ma żad- 
ney przyczyny lękać się o upadek naszey flo
ty kupieckiey; Rząd nie spuścił z widoku jey 
korzyści i nayściśley wypełnił to wszystko, o 
co go obie Izby obowiązały. Wspomrtiymy, w- 
jakim stanie była nasza flota podczas woyny, 
rozpocsętey w celu uchylenia traktatu, między 
członkami domu Burbońskiego zawartego. Nie 
zapominaymy, żeśmy musieli natenczas posyłać 
z Leytu i przez Północne morze, nasze kon
woje do Ind.yy-Zachodnich, zeby się nie spot
kać z flotą francuzką,panującą na Kanale. Wspo- 
mniymy, jak nas wtenczas poniżała przewaga 
siły morskiey naszych nieprzyjaciół! Możemyż 
zapomrlióć, że flota angielska, opatrzywszy Gi
braltar wre wszelkie zapasy, musiała oddalić się 
bez stoczenia b i tw y : bo się lękała przemo
cy połączonych flot francUzkiey i hiszpańskiey. 
Niechay nas Bóg uchowra! Lecz wedłUg wszel
kiego podobieństwa do prawdy, juz się nic takie
go w przyszłości stać nie moze. Wojenna flota 
franeużka prawie nic nie znaczy w  porówna-

(*)  P i o j e k t  ten  Z a l e ż a ł  n a  tćm  , żeby  p r z e d s t a w ić  P a r la 
m e n to w i  u r z ę d o w a  w iadom ość  o l i c z b i e  o k r ę tó w  w  por  
t a c h  a ng ie lsk ic h  od i 8 i 4  do i8 s 5  w łą c z n ie  z b u d o w a n y c h  
(Pftyp, Wyd. Hoss,)



nin do tego, czóm była; a hiszpańskiey, równie  
wojenney, jak kupieckiey, już nie ma.

Tymczasem do jakieyże wielkości doszła 
flot a nasza? W  roku 1792 cały ładunek wszy
stkich naszych okrętów, wynosił i , 5go ,000 be
czek, a w 1025 juz dochodził 2,780,000 beczek. 
Mamy teraz na naszey flocie kupieckiey i 45 ,ooo  
maytków , a na wojenney więcey 3 o,oóo lu
dzi , zamiast tego, cośmy w  roku 1792 mieli 
tvlko 1 5.000. Nadto jeszcze hoyność Parlamen
tu naznaczyła pensye tym wszystkim oficerom 
i sługom morskim, którzy honorowie oyczyznie  
służyli, i w  razie potrzeby znowu do służby 
wstąpić są gotowi.

,, Słowem: Anglija ma teraz naylepszą w  ca
łym świecie flotę woj mną, gotową na obronę 
praw naszych: względem niey nie mamy czego 
się obawiać ; a co się tycze wywikłania się z 
trudnych okoliczności , w  jakich teraz zostaje
my ; prawidła handlu wolnego nayłepiey nam 
w  tem dopomogą. F ■ T F

K R A J O Z N A W S T W O .

S t a n  k o b i e t  w e  w s c h o d n i c h  k r a j a c h .

(2 A lgem eine M  odeji Z e  it u rig 1827.)

W  jakim stanie płeć piękna na Wschodzie 
zostaje? Nie jednaby, może, z ciekawych Dam 
naszych, życzyła sobie czytać razem w  jednem 
mieystu, tu i ówdzie rozproszone o kobietach 
wsshodnich powieści podróżujących, albo to 
o czem gazety lakonicznie gdzieniegdzie wspo-



m niały. Tem u to, chociaż dom yślnem u tylko
życzeniu, zadosyć uczyn ić , głównym  jest celem 
następnego opisania. Jestem  bowiem przekona
ny, że w ew nętrzne  nie jedney czułey piękności 
podziękow anie, za tę  pracę niezaw odnie mię 
czeka. (*)

Z logicznych zasad w y p a d a , że jeżeli jest 
głów ny , to też są zapew ne i inne cele. O 
jednym  tylko tu  napom knę. Czyż jedna 
z naszych piękności , już głośno , już w  duszy 
tylko żali się na przymus , którego więzy 
Hymena są przyczyną ? i bardziey jeszcze w  
ten  czas czuje się nieszczęśliw ą, kiedy czyta 
lub  słyszy o swobodzie , jakiey w  tym lub o- 
wym  narodzie kobiety używają. Jakie w ięc 
dobroczynne dla uspokojenia cierpiącego serca 
będzie to p rzekonan ie , że los ich godzien jest 
p raw dziw ey  zazdrości w  porów naniu  z losem , 
w schodnich kobiet.

Gdy takiego zmienionego i sprostowanego 
w idzenia rzeczy, uczuje się k tó ra  względem lo
su życia swojego uspokojoną, bardziey ze swoje
go położenia kontentą , a przeto  szczęśliwsza; 
jakże zostanie nagrodzonym ten , co naysardecz- 
niey szczęścia pragnie kobietom, k tó rym  większą 
i pięknieyszą szczęścia swojego połowę na tey 
ziemi jest w in ie n : k tórych  w łaściw e przezna
czenie jest zdob ić , uprzyjemniać życie n asze ,' 
a głęboko, od trosk i przykrego pow ołania , po
m arszczone i zsępiałe mężczyzn czoła , w ygła
dzać i rozpogadzać.

P  e r ‘s y  a n k i ,
Starożytni Perskie kobiety i opisanie ich sta-

( ' )  Autorem tego  a r t y k u ł u  je it  Doktor  W te s n e r .
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nu, niedokładnie i w  grubych przedstawiają 
nam rysach, przy ozem jeszcze pomieszane o nich 
wyobrażenie z ludami podległemi możnemu 
K rólów  Perskich berłu (Medów i Assyryyezy~ 
ków) bardziey jeszcze utrudnia rozpoznanie te
go , co samym tylko Persom , w  scisłem zna
czeniu tego w yrazu , było właściwem. Nowsi 
podróżujący daleko porządnieysze dają z tego 
względu opiisanie , i naprzód Tavernier  dosyć 
dokładnie daje nam poznać stan Persyanek za 
jego czasów, z niego więc pierwsze o nich wia-= 
domości weźmiemy.

Pęrsyanki są dla oczu cudzoziemców niewi
dzialne, praw ie zawsze zamknięte w budynkach, 
albo grubą przykryte zasłoną. Sądząc z tych, 
k tóre przy podkowie widzieć się zdarzyło , mo~ 
żnaby uważać , mniemanie Persów , iż ich żo
nom pierwszeństwo piękności przed wszystkie- 
mi kobietami przyznać należy, jako mające će^ 
chę prawdopodobieństwa, zwłaszcza, że w ka- 
żdey chw ili zwracają one baczność kobiet i ein  
nuchow, przez zazdrość mężów dla usług i stra
ży im dodanych. W ielożeństwo , Mahometanom 
praw am i jest dozwolone: dla tego też każdy
Pers tyle ma żon , ile mu dostojeństwo i ma
jątek mieć ich dozwala.

W  dziewiątym albo dziesiątym roku kobie^ 
ty  już bywają zaręczane. Pan  młody naznacza 
dla przyszłey oblubienicy pewne podarunki ze 
swojego majątku , przysyła dla niey pieniądze 
na odzienie, i wzamian mały podarunek dostaje, 
chociaż oboje jeszcze ani razu z sobą sio nie wi 
dzieli. V / dzień szlubu posyłają panu młode
mu przy odgłosie muzyki kilka koni, dobytkiem
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przyszłey jego żony obładowanych , a za niem i 
oblubienica , pieszo , w  tow arzystw ie kobiet i 
dziew cząt, z zapaloną w  ręk u  pochodnią postę
puje. Jeżeli pan m łody w ięcey p rz y rz e k ł, a- 
niżeli dotrzym ać może ; ted y  w eyście do jego 
dom u po wzajem nych dopiero objaśnieniach, i 
zaszłey ugodzie, jest w olne. M ullah  odczytuje 
szlubne zapisy. K obiety wchodzą w ew nątrz  do
m u i baw ią się między so b ą : mężczyźni po
dobnież, ale w  drugiey części mieszkania. T rzy 
krotny rozw od nie jest bronny.

W  Szyras i w  w ie lu  innych mieyscacb, han
del kobietam i jest panującym zwyczajem.

W  tycli też mieyscach praw a religiyne czte
ry  p raw ne  żony mieć pozwalają. Ale przy tern 
nieograniczoną liczbę nałożnic mieć wolno: p ra 
w a przecież zabezpieczyły, że wszystkie dzieci 
rów ny  udział mają do dziedzictw a po rodzicach, 
bez względu: czyli z praw ych żon , czyli tez z 
nałożnic są spłodzone , z tym  w a ru n k ie m , że 
dw ie córki taką część m ajątku b iorą , jaka się 
jednem u synowi dostaje. P raw o  pierw orodzeń- 
stw a nie jest tu uważane.

Stróy Persyanek bardzo jest do stroju ta
m ecznych mężczyzn zbliżony, a w  m iarę stanu 
i  bogactw bardzo kosztowny; szczególniey prze
paski i zawoje zawsze m niey lub  w ięcey kosz- 
tow nem i kamieniami są ozdobione.

Z tend  podaniami nowsze opowiadania są 
dosyć zgodne; ostatnie tylko daleko są ohszer- 
nieysze i dokładuieysze. I  tak uw ażano, że ko
biety  Perskie pończoch nie noszą, ale natom iast 
jedw abne półbóciki. M aytki, ż ir  d lu tn a  nazw a
ne, u  kobiet szczególniey są długie i szerokie ,
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t  czerwonego jedwabiu i błękitney bawełny 
tkane, u góry na sznurku trzymające się. Nad
to nayczęściey watowane i złotolitą materyą 
pokryte , od czego nogi bardzo niezgrabneini 
wyglądają. Taftowa koszula, P ira  sahn, długa 
do połowy maytek, z przodu otwarta, nad pra
wem ramieniem na dwóch guziczkach zawieszo
na, często perłami bywa naszywana. W ązka ka
mizelka , y tlka la k  , z indyyskiey bawełnianey 
m ateryi , także watowana, % boku opięta, spu
szcza śię aż do kolan. Rękawy jey długie do 
pięści , od łokcia nie sposzyte. Druga szersza 
kamizelka , Kaba  , sięgająca aż po kostki , do 
kłębów zapięta, na boku się zaszpila. Jey rę
kawy pokrywając rękaw y kamizelki s llk a lu k y 
także od łokciów rozcięte i na guziki zapinane, 
a to żeby przy umywaniu się w  czasie modlitw, 
JSamos zwanych , rozpięte bydź mogły, w  zi
mie na mieyscu K aby , noszą kamizelki sukien
ne S c h a w l , albo też bawełniczne watowane, 
JBagali zwane. N a w ierzchu K aby  jest pas 
Schaivl-K am au  z kaszem iru, kermanu albo 
muślinu, długi na ośm, a szeroki na jeden ło
kieć. Do tego jest jeszcze zasłona, aż po ramio
na spadająca, na którey kobiety niższego sta
nu drugą, aż do nóg sięgającą noszą zasłonę, w 
tych tylko dla oczu para dziurek jest w yrżnię
tych. Z ty łu  głowy włosy wolnie spadają. Te 
niekiedy , tudzież paznogcie na ręku i nogach 
czerwonym farbowane bywają kolorem. Róz w 
Persyi także bywa używany.

Stroje są jedynem Persyanek uszczęśliwie
niem: one,to przykre ich położenie mniey u-
dręczającem czynią: bo zresztą mieszkańcy wseho-



du w  obyczajach i postępow aniu swojem, lek - 
ce ważąc kobiety, m ówić im naw et w  przyto
mności swey niedozw alają; a jeśli konieczna znay- 
duje się tego potrzeba , w tedy  form alnie prze
praszać się z w y k ły , co i u  nas jest w e zwy
czaju , k iedy się zdarzy wspomnieć o rzeczy 
w s trę t czyniąc,ey. Żadna kobieta w  przytom no
ści męża, ani usiedź, ani jeść p rzy  nim  nie może: 
boby to było poniżeniem powagi męża , panem  
żony będącego. N ie zdolności , nauki , zręcz
ność, pilność i tem  podobne przym ioty, ale je
dynie tylko stopień zmysłowych rozkoszy, ja
ki one obiecywać mogą, stanow ią w artość i za
le tę  kobiet, przeto też mięsiste, okrągłe, i t łu 
staw e, są w  oczach m ieszkańców W schodu nay- 
pięluńeyszenń. Skąd pochodzi, że kobiety i dzie
w częta chciw ie za otyłością się ubiegają, k tóra, 
w edle naszych wyobrażeń, zupełnie jest piękno
ści przeciw na.J c

Ze kobiety tak  mało poważane są u P e r
sów i innych Mahonie tan ó w , w p ływ a na to 
szczególniey sama lleligija. N ie jedna zapew
ne z łaskawych czytelniczek słusznie w duszy 
swojey znienawidzi M ahometa, kiedy się dowie, 
że on w  swoim K oranie wspomina o kobietach, 
jak o stw orzeniach , pozbawionych niek tórych  
ludzkich przym iotów . Z tąd  w ie lu  z jego zwo
lenn ików  zaprzecza: azali kobiety  mają duszę, i 
czy będą podzielały z nim i rozkosze ra ju , m y- 

, śląc raczey , że dla kobiet osobne, im tylko 
w łaściw e, a niższe daleko od raju, dla mężczyzn 
przygotowanego , mieszkanie mieć będą. N ie
szczęściem, u wschodnich kobiet m nóstwo w y 
stępków  j a rzadkie cnoty znaleśdź można , co
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koniecznym jest skutkiem sposobu ich życia, i 
takiego, jak teraz, z niemi postępowania.

Przy tak ścisłem zamknięciu, na jakie dzie-r 
wczęta na wydaniu (są zaś do za mąz póyścia 
sposobne, między ósmym a dziewiątym rokiem) 
i kobiety są skazane, niepodobną dla nich sta
je się rzeczą , nabydź potrzebnych wiadomości 
i do należytego obeyścia się z mężczyznami przy.- 
zwoicie się ukształcić. Zatrudnienia i urządze
n ie  domu" w  dostatnieyszych i znakomitszych 
samym niewolnikom jest zostawione. M orier  
jednak powiada, że pierwsza z żon nayczęśeiey 
rządzi domem , ale przez dozorcę rzezańców. 
U uboższych zaś , żona cały ciężar pracy po- 
deymuje , gdy tym czasem mąż jey spokoynie 
pali lulkę , pije kawę , albo sobie odpoczywa . 
Gdy ani rozum, ani serce ukształcić się nie mo
gło; niepodobna żeby się uczucia przyjaźni, mi
łości , albo szacunku i honoru zrodziły tam , 
gdzie do nikczemnych tylko namiętności zda
rzają się powody. Ztąd też u kobiet wscho
dnich podłość, łakomstwo, pijaństwo, gnuśność, 
chciwość i zazdrość panującemi są niecnotami. 
Zpod nieograniczoney w ładzy oyców, przez za- 
niąż póyście poddane są uciążliwey małżonków 
niewoli: bo czy to żony , czy nałożnice , w stę
pując do haremu (jest to mieszkanie kobiet mo
cno obwarowane i ukryte), znosić muszą nay- 
twardszą i pełną pogardy niewolę, k tórą mał
żonek , jego matka i dozórca, umieją praw dzi
wie dotkliw ą uczynić. A tym  czasem wzburzo
ne w  nieyże samey namiętności i podstępy prze
ciwniczek , dręczą ją bez ustanku.

Do haremu Szacha Perskiego naypiękniey-



sze dziewice z Georgii, Czerkassyi, i całey Per-? 
syi w ybierane i kupow ane bywają. Gdzie ty l
ko posłyszą o piękney dziew czynie, w net się o nią 
do harem u Szacha starają : dokąd tez, rodzi
ce chętnie swoje córki oddają, sami naw et ro
zmaitych do tego używając sposobów , żeby je 
ten  los spotkał, poniew aż w  ten  czas, ze w zra- 
stającem  szczęściem córki , coraz w iększe pen- 
sye i częste mają podarunki.

Rzadko k iedy  Szach Perski ma m niey niż 
4oo żon (*). Nowo w stępujące do Harem u, ża
dnego więcey męzkiego oblicza nie 'w idzą, o- 
prócz swojego pana. W szystkie rzemiosła, u -  
sługi dw orskie, straż, ja naw et religiyne obrzę
dy w  harem ie , kobiet są zatrudnieniem . Ka
żda mieszkanka harem u ma swóy osobny pokoy, 
i naywięcey, jeżeli dw ie kobiety mieszkają r a 
zem , a w tedy  jednaj z nich m łoda , druga sta
ra  byw a zazwyczay. Żadna n ie  może bez otrzy
manego pozwolenia odwiedzić naybliższey sąsiad
ki albo naywiększey przyiaciólki. Każda codzień 
otrzym uje jedzenie , a w  pew nych czasach o- 
dzienie, i pensyą pobiera ; każda też osobnego 
ma n iew olnika do usług.

Z atrudnienia ich są śpiew anie i tańce przed 
Szachem ; h a fto w an ie , robienie strojow i ćw i
czenie w sztuce podobania się. Naywiększa je
dnak ich liczba życie na próżnow aniu  przepę
dza. Leżąc na m iękkiey sofie, pali ty tu ń  od rana 
do wieczora, i skrobać siebie niew olnicom  ka
że , jestto przykm ność szczególniey Azyatom 
podobana.

{*) K r ” ' B e iu a r  \y Marokko. m iat  8 ,000 żon i na łożn ic  , «  
K ró lo w ie  i  Cesarze  J a w y  częs tok roć  p o  10,000 n i ie -  
wa|».



5 18 —

W  ten  czas dopiero kobieta swoim losem 
może się pochlubić-, k iedy się tak  szczęśliwą, 
stała, ze pierw sza Szachowi syna porodziła, mo
że się bow iem  spodziewać , lionorow i znacze
nia m atki Szacha, a ta k , w ew n ątrz  i zew nątrz  
harem u w ielką mieć w ładzę. W szystkie inne 
kobiety  , po urodzeniu pierwszego sy n a , w ię - 
cey jeszcze dzieci na śwdat w y d a jące , dostają 
osobne mieszkanie w  harem ie; gdzie daleko ści- 
śley ', niż inne pilnow ane byw ają, w  nieustan
n e j  zostając obaw ie, żeby panujący Szach , al
bo jego następca , z dziećmi icli pospołu poza
bijać n ie kazał. Żadna naw et nie może mieć na
dziei k iedykolw iek wyyśdź z harem u, lub  zo
stać żoną którego ze znacznieyszyrh u rzędn i
ków  państw a , co zdarza się niekiedy żonom 
Szacha , dzieci niem ającym .

Pom iędzy kobietam i harem u wzajem na pa
nuje zazdrość i wzajem ne prześladow anie za o- 
kazane faw ory przez Jego Sząćhowską Mość. T u  
bezustanna w re  w oyna wszystkich przeciw ko 
wszystkim . Ś ledztw a, haniebne kary  cielesne, 
i śm ierci rozm aite rodzaje, są niezbędnym  tego 
wszystkiego skutkiem . Często się zdarza, że fa
w ory ta  Szacha razem  z dziećmi o tru tą  zostaje. 
Zdarza sie i to, że m atka Szacha n iek tóre  dzie- 
ci syna swojego dusić każe. Szachowie wiedzą 
o tern , ale, albo n ie chcą, albo nie mogą te 
m u przeszkodzić. Złość ukrytem i chodzi ścież
kami.

W  harem ach m agnatów  takież jest urządze
n ie lak i w  harem i > u Szacha; liczba tylko żon 
jest mnieysza ; kobietom u nich  rów nież nie- 
yyolno opuszczać swojego mieszkania i swoich



naw iedzać przyjaciółek. W  czasie tylko szlubo- 
w ie , połogow i św iat w ielk ich , wzajem ne od
w iedziny przez ośm dni są pozwolone. W  ta 
kich okolicznościach wiozą one z sobą w szyst
kie suknie, rzeczy drogie i n iew olnice, a m niey- 
sza , lub w iększa liczba dozorców im tow arzy
szy , tak , iż chociaż w ielka zazdrość panuje u  
mężczyzn W schodu , tu  jednak żadne podey- 
rzenie znaleźć sie nie może.- i c

Persow ie mieni są za nayzazdrośnieyszych: 
lakiem iż i przodkow ie ich w  starożytności byli. 
K tokolw iek pilniey się m ieszkaniu kobiet p rzy
patru je, albo się do niego zbliża, stróże dom ow 
wcześnie nań wołają , żeby się oddalił ; a kto 
tego natychm iast nie Uczyni, naraża się na gru
bi jańskie ich obeyście się , za k tó re  ci żadney 
odpowiedzialności nie ulegają. K to w podróży, 
albo na publicznych drogach kobiety sp o ty k a , 
musi na m oment odw racać oczy, chociaż z re
sztą zam knięte lektyki i grube zasłony, widzieć 
kobiet tych n ie  dozwalają. Na pogrzebach na
w et kobiet zazv^ycZay rozciągają nad mogiłami 
nam ioty, a to, żeby h t i  trupa  kobieciego nie zo-* 
baczył. Zawczasu wpajają w  d i 'w częta, tę  ma- 
xym ę, że na tern cnota ich i honor zawisły, a- 
żeby nie żądać w idzenia się z obcym mężczy
zną i nie bydź odeń w idzianą. W rażają  takoż, 
iż p raw ow iern i w  R aju ', mają oczy na w ierz
chu głow y, a to dla tego, żeby niebieskich dzie
w ic, komu innem u należących, w idzieć nie mo- 
g'li. Zamężne k o b ie ty , byle nie z nayniższey 
klassy lu d z i , przez całe życie nie w idzą, ani 
braci , ani _k rew nych  mężowskich : mężczyźni 
Zaś, k tórych  w idzieć mogą, są tylko mąż i sy~



now ie w łaśn i, a zaś wyższego stantt niewiasty* 
naw e t braci swoich bardzo rzadko A v id u ja .  
■Wzajemne m iędzy kobietam i odw iedziny w  no
cy nayczęściey odbywać się zw ykły , a w tedy  
liczni jeźdźcy , z przodu i za lektyka będący , 
i vuruk , co niby, strzeż się, oznacza, wołają. Na 
ten  głos , każdy co spieszniey ucieka: bo jeże
liby tego nie posłyszał, albo nie uw ażał, okru
tnych  razów lękać się pow inien. Naystraszniey- 
sźym jest dla PersÓAv okrzyk K u ru k , żony Sza
cha poprzedzający , bo tu  już życie tego jest w  
niebezpieczeństw ie , kogo orszak kobiety k ró le
w skie otaczający , dostrzedz zdoła. Jeżeli ha
rem  Szacha jest w  drodze, albo się do letniego 
mieszkania przez miasto udaje, w  ówczas wszy
scy mieszkańcy płci m ęzkiey na ulicy, k tó rędy  
się ten  przejazd odbywa, znaydujący, ustepoAvae 
muszą, poboczne zaś ulice firankam i zasłaniają.

Gdy zaś na wieś ten  orszak się w ybierze , 
w tedy dniem  w przódy , mężczyźni z drogi i 
z wiosek przynaym niey na godzinę odległości 
oddalani byAvaja, co Avłaśnie całego oddziału 
gw ardyi konney zatrudnienie stanoAvi. Takaż 
straż  dw om a godzinami w yprzedzając o rszak , 
w ystrzałam i z m uszkietów o jego zbliżeniu się 
znać d a je , godziną poźniey ciągnie d rugi od
dział , a ten  każdego już na drodze spotkanego 
mężczyznę, natychm iast zabija, ani w iek, ani sła
bość siły , lub  niew iadom ość, za żadną Avymó- 
w kę nie służy.

Rzecz dziw na, w  ogóle na w szystkich mie
szkańcach w schodu , i na szczególnych osobach 
postrzegać się dająca, jest to, że przy  takiey n ie
w oli, jaką kobiety tameczne znosić muszą, w  na-
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g ły c li jednak okolicznościach szczególniejszego 
uszanowania doznają. P rz y  dobyciu m iast, m ie
szkanie kob ie t bardziey an iże li duchow nych sza
nowane byw a, i  ono w łaśn ie  jedynem  jest schro
n ien iem  przed wszystko niszczącym mieczem. 
W e w n ą trz  kobiecego m ieszkan ia , n ie w o ln ic y  
k ra jó w  wschodnich zabezpieczeni są od prześla
dowania i  zemsty sw oich zw ie rzch n ikó w . T u  
przestępcy znaydują opiekę przed pachołkam i 
sądów k rym in a ln ych  , w y jąw szy  ty lk o  przestęp
stwa obrazy M a je s ta tu : w  ten czas a lbow iem  
i  naysyvietsze mieysce ochronić ich  n ie  zdoła : 
n im  jednak służalcy sądowi weydą do kohiecie- 
go mieszkania, w o ła ją  głośno i  sm utnym  tonem , 

» żeby w e w n ą trz  znaydujące się kob ie ty  koniecz
n ie  o d d a liły  się.

T o  jednak pozorne poszanowanie d la  kob ie t, 
jest raczey obustronn ie i  wzajem nie szanowaną 
zazdrością, a tey p raw a, w ięcey n iż  p raw a spra
w ie d liw o ś c i , są uważane.

Teraznieyszy Szach P e rsk i Fatteh (Fatthe) 
A l i  (M irza  A b d u l Hassan Chan) ma 65 synów , 
i  p raw ie  ty le ż  córek, co jest dowodem, ze dz ie - 
ciobóystwo w  nowszych czasach n ie  ta k  się czę= 
sto w ydarza.

T u r c z y n h L
\

N im  szczegółowych u d z ie lim y  w yobrażeń 
o stanie i  sposobie życia T u rczynek , n ie  od rze
czy może będzie posłyszeć, co wysokiego rozu
m u A ng ie lka , L a d y  Mon1,agu, o n ich  m ó w i, i  
potem  n ie  bezstronne, a bardziey jeszcze w łasną 
$ey w yobraźn ią  niem ało ozdobione i  upiękrZo**



n e  zdanie , w e d le  sądu  scisleyszych badaczów  
sprostu jem y. P ięk n a  ta  w ęd ro w n iczk a , w  trzy 
dziestym  p ią tym  liście w  tom ie  d rug im , tak  po
w iada: „T u rczy n k i żyją w  m ieszkaniach, oddzie
lonych  od in n y ch  m ieszkań Ich  m ieszkanie n a - 
.zyw a się H arem em . N azw anie  S eraju  daje się 
ty lk o  H arem ow i W ie lk ieg o  S u ltan a  ( )• Chcąc 
m ieć o n im  w y o b ra ż e n ie , trz e b a  w iedzieć , że 
każdy  dom  tu re c k i , czy to w ie lk i, czy m ały , 
podzielony  jest n a  d w ie  części, połączone z so
b ą  bardzo  w ażk im  kory tarzem . W  ogólnem  za
bu d o w an iu  w p ad a  n ap rzód  w  oko sam dom  i 
otaczajaea go naokoło galerya , co bardzo  p ię 
kn y  w idok  sp raw ia . P rzez  n ią  idzie się d.o w szyst
k ich  pokojow  zazw yczay obszernych  i po d w a 
rzędy  okien m ających , niższe okna m ają kolo
ro w e  szyby. R zadko k ied y  dom  m a w ięcey  m z 
d w a p ią lra , a p rz y  kacdym  p ię trz e  zaw sze jest
galerya. ,

W  tey to  części zabudow an ia  m ieszka sam
m aż D rew a cześć budowy stanow i H arem , k tó -  
? m a  sw oją  galeryą, ale ty lk o  na  ogród o b ró 
c o n a ,  ty leż  p ra w ie  jest w  n u n  pokopiw  ile
i  w m e z k i e m  zab u d o w an iu , pokoje tu  są daleko
gustow nieysze i okazalsze: bo obficie m alo w id ła 
m i ozdobione, i p ięk n ie  um eblow ane. O gród za
w sze jest w ysokim  n iu rem  otoczony, z e w n ą trz  
za led w ie  w  n im  postrzeżesz w ie rzch o łk i d rz ew  
w ysok ich  , p rzy jem ny  cień  i p ięk n y  w idok  o- 
grodom  dających. P ośrodku  ogrodu znayduje się 
kiosk (jest to  sala w ie lk a , w  śro d k u  k to rey  bi
ją  fon tanny) na dziew ięć  lu b  dziesięć stopn i nad

(*) Z b i je m y  p o tym  t e n  b l^d  p o d a n ia m i  ze  . ł a w n e g o  o r j e n -  
t a l i s ty  H am m era .
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ziemią wzniesiony, zew sząd otoczony w yzłacaną 
k ra tą , w inną latoroślą, przeplatającym  się ja" 
zminem i Wonnym powojem  pokrytą , co nie- 
jakoś rodzay zielonego obm urow ania tw orzy.

W  takich to kioskach T u rcy  naymilszych 
sobie chw il zażywają , tu  tez kobiety zw ykły 
przepędzać znaczną część Czasu na muzyce i ha
ftow aniu.

W  Haremie mieszka żona pana domu. Rza
dko kiedy jest ona zmuszoną serce męża swo
jego z jaką inną  podzielać, bo chociaż Religija 
M ahometańska pozw ala Turkom  mieć po czte
ry  ż o n y , nie w idać jednak przykładów , żeby 
mężczyźni korzystali z tego praw a. Skoro ty l
ko T urczyn ożeni się ż osobą znakomitszego u - 
rodzenia, albo córkę uczonego poymie za żonę, 
w ów czas nie może się już odważyć i myśleć 
o drugiey kobiecie: bo ani żona, ani jey k rew 
ni, na toby się żadną m iarą nie zgodzili. Zale
dw ie woliio jemu mieć byłoby na ustron iu  na
łożnice , byle nie w  tym  samym domu, gdzie 
mieszka żona. Inne  kobiety , niższego naw et 
nieco stanu, rów nież  za swojemi praw am i ob
stają i chociaż tu  dozwolone jest w ielożeństw o, 
nigdzie jednak może m niey upowszechnioirem nie 
jest.

D ziw nem  wryda się może to, co tu  opowia
dam , tym  Wszystkim, k tó rzy  w  opisach podró
żujących tyle o Seraju W ielk iego  Sułtana i, o 
handlu  pięknem i niew olniczkam i w  K onstan - 
tynopolh , naczytali się. Co się tycze S u łtana , 
tem u  praw a zabraniają żenić się: bo k re w  je
go, tak  wysokiey jest szlachetności, iż się Ze 
k rw ią  inuey jak iey  śm ierte lney  mieszać i  w  

Di. Wil HUi. i Lit. r.i/Z .iSaj r. may. 2 5
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p raw ne  z w ią z k i -wchodzić n ie  pow inna . S u ł
tan w ięc ma ty lk o  same nałożnice , ale zro
dzone z n ich  dziec i za p raw e uważają się. Co 
się zaś tycze p ięknych  n ie w o ln ic , k tó rych  n ie  
mało w idz ieć  można po haremach magnatów, 
te  są raczey ty lk o  dodane dla us ług  jedney m ał
żonk i , nieograniczoną w ładzę nad n iem i mają- 
c e y , i  ona n ie  p ozw o liłaby  n igdy , żeby mąż 
m ia ł, k tó rą  z n ich godną m iłości uczynić.

Z a trudn ien iem  T u rczyn e k  są stro je , tańce,mu
zyka, przechadzki, w yszuk iw an ie  now ych  mod, 
now ych  przy jem ności i  now ych sposobow t r a 
cenia p ien iędzy. Mężczyzna za nierozsądnego 
b y łb y  p o czy tanym , żeby jakieyś oszczędności 
od żony swojey w y n ia g a ł: bo jedyną granicą 
jey  rozrzu tnośc i jest zazwyczay, w łasna jey w o 
ła. O bow iązkiem  męża dostarczać, a żony u - 
m ieć m a rno traw ić  p ien iądze, i tego tak w ie l-  
k iego p rz y w ile ju  p łeć p iękna we w-szystkich, a 
naw e t i nayniższych klassach, swmbodnie zażywa.

Do upodobania W strojach łączą jeszcze T u r -  
czynk i upodobanie w  muzyce i tańcach. T u 
recka m uzyka bardzo jest rozczulająca. U  ko
b ie t często się zdarzają p iękne głosy , k tó rym  
na ins trum enc ie  nieco do lu tn i albo g ita ry  po
dobnym , akom paniować z w y k ły . Nayczęściey 
się zdarza, że też same i  tańcu ją  razem, a W 
ie y  sztuce bardzo są zręczne. T ru d n o  jest 
w ięeey lekkośc i, w ięcey gustu, okazać w  każdym 
poruszeniu. K ażdy  ruch  jest w yrazem  duszy 
czułością prze ję tey.

Ł a z ie n k i są m ieyscem, gdzie tu re ck ie  pię
kności raz lu b  dw a razy na tydz ień  zbierać się 
z w y k ły . Z b ie ra ją  się tu  one w  tow a rzys tw ie



ew&ich n i e w o l n i c :  a le  s k o r o  p r z y y d ą  n a  m i e y -  
see,  sadzie w a n n ę  b r a ć  z w y k ł y ,  n i epo zna sz  już 
w t e d y  ró ż n i c y  s t a n u  po u b io r a c h .  AVszys tkie 
t u  są w  n a t u r a l n y m  s t an i e  nagośc i ,  ża d n a  an i  
s w o i c h  p o w a b o w ,  an i  tego,  co je szpecić  m oż e ,  
n ie  u k r y w a .  I  k ie d y  je d n e  m y j ą  się w  w a n 
n a c h ,  d r u r*ie ro z m a w i a j ą ,  a lbo  są za ję te  r o b o 
tami  m o d n e m i  i g u s t o w n e m i  , i n n e  z n o w u  p i ją  
k a w ę  a lbo  s o r b e t ,  t a m t e  ro s k o s z n ie  na  p o d u s z 
k a c h  sp oc zyw a ją c ,  w  tys ią czne  sposoby  s w o je  
w ł o s y  n i e w o l n i c o m  zacz es y w ać  k a ż ą ,  a w s z y 
s t k o  dz ie je  się z t ą  s z l a c h e t n ą  p o w a g ą ,  j a k ą  
M i l t o n  nada je  w s p ó l n e y  n aszey  m a tc e ,  p ó k i  się 
ona  jeszcze r u m i e n i e  n i e  n a u c z y ła .

Ł a z i e n k i  są tern d la  T u r e z v n e k ,  c z e m  dla n a 
szych  m ęż c z y zn  kaw ia rn ie (* ) .T u zn a v d z ie sz  gaz< t y  
z  całego mias ta,  i i n n e  z m y ś l o n e  n o w i n y ,  s ł o w e m :  
t y s ią c  s p o s o b o w  dla  r o z r y w k i  w y n a l e z i o n y c h .

N ic  w  p o r ó w n a n i e  iśdź n i e  może  z u s z a n o 
w a n i e m ,  jak ie  T u r c y  ma ją  d l a  p łc i  p i ę k n e y ,  bez  
w z g l ę d u  n a  o y c zyznę  i r e l i g i ą  k o b ie t .  Dosy ć  
jes t ,  że w idz ą  ko b ie t ę )  a już  ją  j ak  b ó s t w o  sza
n uj ą .  M ę ż c z y z n a ,  gdy  s p o t k a  k t ó r ą  n a  u l ic y ,  za
ra z  z w y k ł  od n i e y  oczy o d w r a c a ć  , j ak  g d y b y  
m u  n ie  w o l n o  b y ł o  s p ó y r z e ć  n a w e t  n a  n ię .  
G d y b y  się T u r e k  t a k  da le ce  z a p o m n i a ł ,  i ż by  się 
złe  z k o b i e t ą  o b s z e d ł ,  b y ł b y  za n a y g o d n i e y s z e -  
go  p o g a r d y  od m ę ż c z y z n  u w a ż a n y m ,  i szczęś l i -  
w i e b y  w y s z e d ł , j eś l iby  u k a m i e n o w a n y m  nie  
zos ta ł ;  k i e d y  n a w e t  k o b i e t a  w i n n ą  bę d z i e ,  l e 
d w o  m ę ż o w i  r a d z ie  wro l n o , ż e b y  o n a  to l u b  
o w o  z a n i e c h a ł a ,  a n a y l e p i e y  z r o b i ,  j eże l i  spó -

(*; Zapcwiia r«ui Montagu m ów i o kaw iarniach  twojego  
kraju,

3.3 *
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kóynic wszystko zniesie. Piękne Turcźynki 
tak są ufne w swojey przewadze i przywile
jach, ze często, a zawsze bezkarnie, praw Swo
ich nadużywają.

Przy tey okoliczności wspomnieć muszę, 
że tureckie kobiety nie tak bardzo po hare
mach są zamykane, jak sądzą powszechnie, i 
owszem mogą wschodzić, kiedy im się podoba, 
żaden mężczyzna nie ośmieli się bydź p rzeciw 
nym ich woli. Ile razy jednak wychodzą, za
wsze podwóyną zasłoną m iurlin  okrywać się 
zwykły, z tych jedna na czole wyżey oczu za
wieszona, a druga cały ubiór głowy pokrywa
jąca, aż do pasa spada. Nadto całą figurę w  

okrywają, bez czego żadna na wscho
dzie kobieta publicznie się nie ukaże. Łatwm 
sobie wyobrazić, jak ten slroy przekśztałca ka
żdą, dla tego też żadney kobiety jakiegokolwiek 
bądź stanu od niewolnic ją otaczających roz
różnić niepodobna ; nayzazdrośnieyszy męż
czyzna nie pozna swojey żony, gdy ją na ulicy 
spotyka, zwłaszcza, że nie wolno żadnemu męż
czyźnie przeprowadzać kobiety,albo iśdź za niemi.

Dziwny ten ubiór daje Turczynkom zu
pełną wolność oddania się swoim skłonnościom, 
nie troszcząc się oto, żeby poznanemi nie zosta
ły. Chociaż zresztą i tak nie nadto lękają się 
sw'oich mężów, mając w ręku dosyć sposobow, 
jak ich utrzymać w należytem uszanowaniu. Sło
wem: w państwie tureekiem kobiety stanowuą 
jedyną klassę ludzi wolnych. Sama rada Dy
wanu umie je szanować, i kiedy nawet W ielk i 
Sułtan stracić każe jakiego Baszę , nigdy je
dnak przeciwko jego haremowi w  niczem nie 
uchybi.



T yle  z lis tów  Lady  Montagu.
Pow abny  ten  obraz stanu i sposobu życia 

tureckich kobiet, podług zdania innych w iary  
godnych podróżujących, fantastycznem jest ty l
ko opisem, zupełnie niezgodnem z prawdą. Na 
dowod czego wypiszemy tu  , co n iektórzy po- 
dróżopisarze mówią w  tein wrzględzie, a potem 
przytoczymy opisanie harem u przez sławnego 
orientalistę , radcę dw oru  Józefa Hammera , a 
w te d y  bydź, może, że nie tak bardzo, nasze pię
kności , błyszczącey nędzy tureckich sułtanek 
zazdrościć będą.

' K obie ty  przez cały ciąg życia w  n iew oln i-  
czey uległości dla oyca , naybliższego krewne* 
go i opiekuna, albo męża, zostawać muszą. W y 
bór przyszłego małżonka wcale im nie jes t zosta
w iony , ov\szem zwykle wydają je za m ąż  za na- 
deyściem dwunastego lub  trzynastego roku, nie 
pytając się:czy przyszły ich mąż potrafił im podo
bać się: n aw e t  jest to wielka łaska, jeżeli k tó- 
rey  raz przed  wreselem widzieć go pozwolą. 
K obie ty  posiadać nieruchome majątki , bydź 
świadkami w  sądach, naw e t  pokazywać się przed 
sądem, nie mogą. W ychow anie  kobiet mało też 
obchodzić z w y k ło , a przvtem  jeszcze , pozba
w ione towrarzvstwa, klóreby je k sz tah ić  mo- 
gło; żyją zamknięte w  oddzielney części domu, 
gdzie oprócz swoich niewolnic i męża , chyba 
kogo z naybliższych k rew nych  widywać cza
sem się im wydarza. Jeżeli u żony jest kto z 
obcych, co się poznaje z zostawionych przede-  
drzwiami pantoflów, w  ówczas sam mąż W’eyśdż 
do pokoju żonv nie ośmieli się; nie można je
dnak tego uważać za oznakę uszanowania i bo-
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jaźn i,  żeby nie bydź przeszkodą w  rozmowie, 
ale raczey jest to skutkiem obustronney ostro
żności zawistnych mieszkańoów W schodu. Sa
mi tylko bogatsi T u rcy  mają więcey niż jedną 
p raw n ą  żonę, chociaż religia każdemu po czte
ry  mieć pozwala, przeciwnie kupuje sobie męż— 
czyzna jeszcze niewolnice.

Za żonę daje się zwykle podarunek , ceną  
j e y  krw i , nazywany. P rzy  rozwodzie , k tóry  
bardzo ła tw o  otrzymuje się, żona wszystko, co 
wniosła mężowi, w  zupełności odbiera. Czw ar
tek jest zazwyczay dniem wesela. AV koszto
w n ą  złotolitą m ateryą, w  drogie kamienie i zło
te  medale ubrana, z perłam i na głowie, zawie
szana kwiatami, z palcami w  różne kolory , a 
paznogciami żółtym kolorem pomalowanemi, 
daje się widzieć panna młoda na wysojuey sie
dząca sofie, i tańcującemi otoczona kobietami, 
wtenczas, kiedy k rew ne  przyszłego jey mał
żonka z zapalonemi pochodniami po nią przy
chodzą. W  domu pana młodego znowu ją prze
bierają, ocierają pachnącemi balsamami , i zo- 
Stawują tylko z naybliższym jey krewnym. Z 
inney strony młodzian także ubierany i wonnemi 
balsamami um yty , przez otaczających go męż
czyzn, słucha rozmaitych umyślnie dla niego 
przez  ten  czas nuconyoh piosnek. Z tąd  męż-. 
szezyzni udają się na m odlitw y do meczetów, 
a panna młoda do swojego pokoju odchodzi, 
dokąd i nowy małżonek w krótce przybyw a, po 
chwili oycicc pr/.yszłey żony do niego zw ykł 
ją przeprowadzać. I  teraz w e  dwoygu zostają 
w  towarzystwie starey kobiety, robiącey przy
gotowanie do wieczerzy, a która dopiero w ten -



czas oddala się, kiedy juz panna młoda poda %
pokorą przyszłemu mężowi miednicę i ręcznik, 
a potem lulkę i kawę. K a w ę  pan młody na
przód sam jeden pije.

Z  wyczayne zaślubiny, w  naznaczonym cza
sie odbywają się w  przytomności Kadego (jest 
to sędzia) i w  przytomności  dwóch świadków, 
k rew nych  łączącey się pary.

Turcy  znać nie mogą, jak wielkie jest szczę
ście w  domowem pożyciu, dla wiecznie t rwa
jących kłótni  między kobietami, wzajemnie się 
przez zazdrość prześladującemu .Cala bowiem 
ich usilność obrócona , ażeby naywięcey stro
jów i rzeczy kosztownych nazbierać : gdyż to 
tylko jedynie całą własność żon po śmierci mę
żów stanowd, i jak nayc.zęiciey otrzymywać po
zwolenie chodzenia do kąpieli lub do przyjació
łek. Zresztą  zawsze nadto uniżone, udają przed 
mężami miłość i przy wiązanie, podają im lulki i 
kawę,  opędzają muchy nad śpiąrerni, a to wszy
stko, żeby zyskać u męża miłość i podarki.

Za rzecz nieprzystoyną, a naw e t  obrażają
cą, uważa się u T u rków ,  pytać się męża o zdro
wie żony.

Ponieważ podług gustu mieszkańców wscho
du, a szczególniey T u r k ó w ,  piękność kobiet  na 
otyłości zawisła , to też starają się Turczynkt  
posilnemi tuczyć się potrawami. Różu powsze
chnie i w niemałey ilości używają. Nogi i r ę 
ce pomarańczowym kolorem (sokiem ziela Hen
na) farbować zwykły,  paznogeię mieszaniną Z 
lithargiriuni, wapna i sody , a włosy pomadą 
z galasu, antimonium i octu, na kolor czarny 
farbują. Kobiety prostego s tanu robią czarny
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obw od naokoło oczu , usta zaś b łęk itnym  ko
lorem  m alują; w  w ie lu  mieyscach kolczyki w  
nozdrzach nosić zw ykły , co m ianowicie u  A- 
rabów  jest w e zwyczaju.

Ubiór m ężczyzn i kobiet z koloru i kro ju  
zupełn ie  jest jednaki, a składa się z jedney su-* 
k n i w ierzchniey  i jedney spódnicy, z w ązkie- 
mi rękaw am i, oraz, z szerokich fałdzistych, ko
lo ru  zielonego spodni, Zaw oy m uślinow y za
w iązuje się rozm aicie, podług różnicy  stanów , 

{Dokończenie nastąpi.)

B I  O G R  A F  I  A. (*)

Jerem iasz  B e n t h a m ,  praw oznaw ca angielski, 
od w ie lu  sp raw ied liw ie  nazyw any ńjon tesk iu -  
szem  (Montesquieu) naszego w ieku, urodził się 
w  Londynie, roku  i7 4 g . Ukończywszy z chw a
łą  nauki w szedł w  zawód rzeczn ika, do k tó
rego od dzieciństw a był przeznaczony; lecz sła
bość piersi i w s trę t od próżney w ielom ów no- 
ś c i , obrzydziły w  oczach jego praktyczne w y
konyw anie praw oznaw stw a. AV tym że czasie 
rozprzestrzeniające się w nim  w yobrażenia skłoni
ły  go do zaniechania szczegółów , a zajęcia się 
istotą p raw . Żądając w  spokoyności i oddale
n iu  się od uciążliwego i nieużytecznego obo
w iązku uszykować now e myśli o p raw odaw stw ie, 
zrzekł się zupełnie rzecznictw a, opuścił A ngliją  
i  przez czas długi podróżow ał po E uropie. Zgłę
biając stan , obyczaje i p raw a każdego narodu, 
na mieyscu, p ragnął także oglądać Rossyą i czas

T eleg ra f moskieu/ski 1 8 3 7 ,  W .  3 .
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niejaki w  K rym ie  przepędził. Bentham pow ró
cił do Anglii w  zu pełne y doyrzałości umysłu, 
przyw ióz ł z sobą mnóstwo materyałóW, i odtąd 
juz lat pięćdziesiąt życia swojego poświęcił do
broczynnemu zamiarowi: udoskona len ia  p ra w  
to w a rzy s tw  cyw iln ych ' Postanow ił zacząć swo
je prace od krytycznego rzu tu  oka na p raw o
dawstwo oyczyste. Blakston był wówczas w y 
rocznią angielskich prawoznawców; w  roku 1776 
Bentam  w ydal bezimiennie pierwsze swoje dzie
ło: F ra g m en ts  011 go vern em en t, w którern licz
ne mieysca z ko im n en ta rzó w  Blaksfona zbijane 
były. Śmiałość myśli, moc w ystawienia, now y 
i "głęboki sposob widzenia nieznajomego autora, 
zwróciły  nań powszechną uwagę. W k ró tc e  w y
szedł Bentama: P r o je k t  k o d e x u  k ry m in a ln e g o , 
w~ k tó rym  ji ż rozbierał sam kodex angielski, 
nie zaś jego kommentatora Blakstona. Za p ie r 
wszym razem tylko 60 exemplarzy w ydrukow a
no tego dzieła : lecz powszechne życzenia 0- 
świećonycli mężów skłoniły autora do powtór
nego wydania. W  roku 1778 z przyczyny bilu 
o urządzeniu więzień, w  którychby występni 
mogli się zaymowae^ robotami , Bentam wydał: 
F le w  o f  th e  h a r d  labour b i l l ;  u spraw iedli
wiając przedm iot bilu, zbijał szczegóły jego roz
porządzeń. Bil został odrzucony.

Dzieła te były tylko początkiem wielkich 
przedsięwzięć Bentama, chociaż i w  nich już 
znaydujemy, że tak rzekę , rozrzucone nasiona 
tych  wielkich m yśli ,  k tó re  się rozw inęły  w  
poźnieyszycli jego pismach. Zdaje się, iż chciał 
naprzód doświadczyć, zuaydąli się tacy ludzie , 
k tórzyby mogli pojąć jego wzniosłe wyobrażenia. 
Zaspokojony powodzeniem, Beutara blisko dzie-



sięciu lat pracował  w  zaciszu, nic nie ogłasza
jąc drukiem. Tymczasem nowe wypadki  w Pó ł -  
nocney-Ameryce i we Franeyi  zwróciły zapa
lony umysł  jego do łudzącey nadziei praktycz
nego p raw  wydoskonalenia. Ułożył  projekt  ko- 
dexu  kryminalnego , i zaczął plan cywilnego 
kodexu,  lecz o k r o p n o ć  rewolncyi  francuzkiey 
"wstrętem jego serce przejęła. W  roku n g i  wy
dal: D ra u g h t o f  a  code j o r  th e  o rg a n isa tio n s  
o f the  ju d ic ia l  e s ta b lish m en t of Jfrunce , gdzie 
obalił projekt  ustanowienia  p raw  we Franeyi , 
podany wówczas przez komitet zgromadzenia 
konstytm yyńego.Jeszcze w  roku 1787 weszło je
go : D e fe n ce  o f  u su ry , w  którem przeciwko 
Adamowi Smitowi bronił  wolności handlu pie-

• c .  .  . * , ,  1mężnego 1 przygarnął urządzeniom uo takowe
go handlu się odnoszącym. Roku  1789 posta
no w i ł  nakoniec wydadź In tro d u c tio n  to  th e  
p r in c ip le s  oj m o ra ls  a n d  ju r is  p ru d e n c e , lecz 
nazbyt  zvviez'yin stylem i mocnemi w'yrażenia
mi,  autor  obudził  t . lko -zawziętą woynę. W  ro
ku 1791 wyszedł  jego: P a n o p tico n  (5 t. w  iece),  
w  którym wystawił  nowy sposób urządzenia 
więzień.  „Chciel i  wiedzieć, jak mocno przeko
nany jestem o sprawiedl iwości  moich própozy- 
cyy i powod/ .en;u dzieła (pisał wówczas Bentain)? 
Urządźcie więzienie podług mojego planu, a ja, 
l)ez żadtiey nagrody, przyymę na siebie obowią
zek dozorcy nad niem: chcę was przekonać że 
jestem golów wypełnić to, o czem piszę.“ Ro
k u  1791 zaczął wydawać dz ie ło ;  E ssa y s  on  
p o lit ic a l  ta c t ic s , w którem zastanawiał się nad 
sporami w  narodowych i politycznych zgroma
dzeniach, lecz tylko 10 wydał  rozdziałów, al- 
ł iowiem dzieło bardziey się ściągało do F ran -



cyi, gdzie wówczas rychło następowały odmia
ny; drugie dzieło jego, mogące się nazwać ode
zwą do prawodawczego zgromadzenia f rancuz-  
kiegrt, było: E m a n cip a te  y o u r  colonies (r. i'j g5), 
wr kt.órem przekonywał  o nieużyteczności osad 
i stratach z nich Wynikających. W  roku 179^ 
wydal :  S u p p ly  w ithout burthen , gdzie dow o
dził, że majątki po wygasłych familijach powin
ny przechodzić do skarbu publicznego; lecz to 
dzieło , pomimo wielu zdrowych uwag , mało 
zwróciło na się uwagi.

Od tego czasu zdaje się, ze Benlam postano
w i ł  obrócić swoje prace szczególniey na udo
skonalenie p raw  oyczvstyoh i zastosowanie swo
je j  teoryi do obecnego s tanu rzeczy. Oto co po
wiada pewien biograf o rzeczywistości teoryi  
Bentama: „On sprawił  ważną odmianę w nau
ce prawa. M m te s k ie ,  bezwątpienia,  podał mu 
pierwsze  myśli, lecz on nie przyymuje wszy
stkich zdań Mon Leskiego. Wstępu jąc  w  jego 
ślady sam dochodził początku p raw ,  i na jego 
zasadach oparł  swńy nowy systemat. Główna 
myśl B ulania zależy na tein, że jednoslaynośe 
prawoznawstwa jest płonną marą; ze. p raw o
dawstwo każdego narodu powinno się opierać 
na mieyscowości i różnicy k l im a tu ,  r z ą d u ,  o- 
byczajów , i że polityka powinna bydź ści
śle połączona z moralnością. Rozwija takoż w  
wysokim stopniu zasadę p o ży tk u , k tó ry  u w a 
ża za istotną podstawę prawodawstwa i nay- 
lepszą miarę s tosunków towarzyskich. Z dzi
w n ą  dokładnością przekonywa,  że pożytek, do
brze zrozumiany , bynaymniey się nie przeei 
wi  moralności i sprawiedl iwości ; i »v 'tymto 
względzie powstaje na ascetyzm , wymagający
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strat i ofiar bez pożytku/* Charaktet* żywy,  
obszerne rozwinięcie się myśli, i niejakiś suro
w y  wstręt od zdań cudzych, mogły bydź te
go przyczyną, że Bentam, napisawszy obszerne' 
tomy, nie chciał ich wydawań. Prócz tego zawsze 
żądał zastosowania praktycznego, a nie teoryi. 
Należy jeszcze u ważać szczególność jego charakte
ru: zdaje musie mało zależeć na tern, że dzie
ło jego nie wydane. W yłożyw szy swoje my
śli, porzuca dzieło i pospiesza z rozwijaniem 
dalszych widoków. Tylko mocne wrażenie spół- 
ezesnych wypadków albo okoliczności, skłania
ło go do wydawania osobnych dzieł w szcze
gółowych przedmiotach : i tu właśnie można 
odgadnąć: dla czego człowiek oburzający się na 
każdą krytykę, i szczególniev, jak się zdaje tro
skliwy o powodzenie dzieł swoich, trzymał po 
lat 20 i 3o swoje rękopisfna w  gabinecie , i 
możebyśmy nigdy nie poznali zupełnie Bentama, 
gdyby*przyjaciel jego P. St. Diumą (Dumont) 
Geneweńczyk nie wyprosił u niego ogromnych 
pak rękopisów , i nie przedsięwziął uszyko
wać i wydadź je wre francuzkim języku. Takim  
sposobem, roku 1802 w  Paryżu wyszło dzieło 
Bentama: T ra ites  de legisla tion  civile et p e -  
nale  (3 tomy w  8ce), w  którem prócz tych 
dwóch ważnych części, znaydują się zaymujące 
uwagi o prawach w  ogólności (*) i roku 1811 
Theorie des peip.es e t des recom penses (2.

(*) Rossyyski przekład: Paccy?Kąenie o rpaaiflau- 
CKOtvrb h  yrojiOBHOiwb saKOHonojioa:enin, I .B e H - 
maMa, e t  d>p- H . M iixan .ioB t. 3 n . Cnf>. 1800 —
j 8 i l  TI'. W 8 ce . __  N ie k tó r e  w y ją tk i  z  d z ie l  Ben
tam a um ieszczone  b y ł y  w S a n k tp e te r s b u r s k in i  d z i e n n i 
ku  (1807— 1808. P rócz  tego  nic w ięcey nić ma w języ
ka ro ss y y sk im  z p ism  B entam a.
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t. w  8ce); roku i 8 i 5 T actique des assemhlees 
p o litiques  (2. t. w  8ce), a nakoniec w  roku 
1823 T ra ite  des preures judicia ires  (2 t. 8). 
Na tycli pismach oparta europeyska sława Ben- 
tama, i wówczas, kiedy trzech pierwszych dzieł 
wyszło juz po dwa wydania, a drugiego z nich 
w krótce się trzecie ukaże ; kiedy one zostały 
przełożone na różne języki (a naw et jedno z nich 
(trzecie) na hiszpański); kiedy angielscy publi
cyści oddają zupełną sprawiedliwość autorowi; 
dzieła jego dotąd jeszcze nie są wydane w  an
gielskim języku. W krótce się spodziewają no
wego dzieła Beutam a, przełożonego z jego r ę 
kopisów przez Diumąta: T ra ite  sur V organi
sa tion  ju d ic ia ire , które takoż ma wyyść we fran
cuskim przekładzie. Prócz tego w  przeciągu 3o 
lat sam Bentam wydał wiele osobnych dzieł w  
angielskim języku , jakoto: roku 1796 P aper  
menage m e n l : zbiór listów do A rtura Junga , 
w  którym wyłożył swóy systemat utrzymania 
ubogich; w  roku 1802 L etters  to lo rd  P elha/n , 
gdzie przekonywa o szkodliwości osad wygnań
ców w  Botanibay , a w  dziele swojem: p lea  
fo r  constitu tion  (r. i 8o5), że to urządzenie prze
ciw! się zasadom konstytucyi angielskiey; roku 
i 3o6 Sco tch  r e f  orm , wyjaśniając w niem nad
użycia i niedogodności przewodu sądowego 
w  Szkocyi ; w  roku i 8 i 3 S w ea r not a t a l l , 
gdzie wyjaśnił nadużycia przysięgi podług form 
praw a angielskiego; roku 1817 E lem e n ts  of 
th e  art o f  packing  (prawidła do wydoskonale
nia sądu przysięgłych). Nadto ogłosił pismo o 
p rzyczyn a ch  przestępstw  (Table of springs of 
actions); o zastosowaniu m etody  L a n k a s tra  
w zajem nego uczenia do w ielu um iejętności;
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o ttvvdoskonalen iu  angielskipgo  p a r la m e n tu } 
o udoskona len iu  u rzą d ze ń  koś. i* Lny eh w j.Jn~ 
g li/;  o g ra n ica ch  w o lności d ru k u , i w iele in
n y c h ,  odnoszących się właściwie do Angli, a l
bo do zastosowania ogólrley teoryi do p raw o- 
daw stw  różnych narodów.

W pośród  takowych za trudnień upływało 
dotąd życie Beutama. I dopiero jeszcze, do- 
szedłszy 78 lat życia swojego, nie przestaje p ra 
cować z żywą czynnością młodzieńca , do cze
go mocne zdrowie i spokoyae, a pracowite życie 
dodaje ntu sił i sposobności. Ben tam należy do 
liczby znakomitych lud zi swojego wieku. W szy
stkie jego d dęła tchną  bezinteresowną żądzą 
d o b n i i p o ży tk u .  Oświecony praworadea po
w inien  znać i u  -zyć się pism jego, w  k tórych , 
chociaż postrzegamy niekiedy zdania nadzw y- 
czayne i mniemaniu powszechnemu przeciwne 
(paradoccw n) , nigdy jednak nie możemy stra
cić z uwagi ślaclietnego dążenia autora do szczę
ścia i dobra ludzkości, jedynego celu , dla osią
gu ienia którego całe długie życie swoje po
święca.

S T A T Y S T Y K A .

N i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y  W i a d o m o ś c i  m i e y s c o w v c h  r o 
ż n y c h  K R ' j o w .

S ta n  lu d n o śc i w  E p a rc h ii  S n io le n s k ie y * 
W c ią g u  zeszłego, 1826 roku, w  miastach i ich 
powiatach eparchii smoleńskiey urodziło się dzie
ci płci męzkiey 2 fj,5g 5, żeńskiey 23,725, obo- 
jey płci 49,320. Zaw arło  związki małżeńskie 
par 11,178 czyli osób 22 ,356. Umarło pici 

ęzkiey 19,727, żeńskiey 18 ,792 , obojey płci



5 8 , 5 1g ; zatem liczba urodzonych przewyższa  
liczbę umarłych m ęzkiey płci 5,868 żeńskiey  
4 ,g35 , razem 10,801. W  tey liczbie' umarło 2 
mających lat sio, i lat sto dwa, i lat sto trzy, 
2 lat sto sześć, i lat sto dziew ięć , i lat sto dwa
naście, i lat sto piętnaście, i lat sto szesnaście. 
Przyjęło  rełigią greko-rossyyską  : żydów płci  
męzkiey g, rzymsko-katolickiego wyznania męż
czyzn 5 , kobieta i ,  wyznania luterskiego ko
biet 2, unickiego kobieta r. L.
„ —  W e d ł  ug nowego rocznika insty tu tów  re-  

l igiynyeh, znayduje się w  królestwie polskiem  
6 cerk w i i i monaster wyznania grecko • ros-  
syyskiego. Ogólna liczba wyznających tę reli • 
gią, stale Zamieszkałych, wynosi dusz 342 . K o
ściołów lub dom ów  modlitwy wyznania ewang.  
auszpurg. jest 28. Ludność tego wyznania 200 t a 
K ościołów  wyznania ew angelicko-reformowane
go g. Ludność do kilkunastu tysięcy. Sekta 
f il iponów ma 2 kościoły i 5oo familiy. Bożnic  
wyznania moyześzowego 274 . Mahometanie ma
ją 2 meczety. W yznania rzymsko-katolickie
go: kościołów katedralnych g, kollegiat. 6, pa
rafialnych 1,91 g * prócz filialnych i innych od
dzielnych. Seminaryów X X . świeckich  : głó
w n e  1, dyecezalnyeh i 3 . D om ów  dla w y s łu 
żonych xięzy  świeckich 3 , klasztorów i zgro
madzeń z kościołami, p łci męzkiey 154 ,  żeń
skiey 26. W szystk ie  dyecezye dzielą się na 
i 5 i dekanatów. Prócz tego do instytutów  kra
jowych liczone są dwa kościoły w  R zvm ie, bę
dące odda w na własnością Narodu Polskiego. 
Ludność katolicka obojfcy płci w  parafiach za
mieszkała , w ed le  ostatnich podań plebanów,  
przechodzi w  ogóle dusz 3 ,3 oo,ooo.



—  33a

— W  roku zeszłym, W Wars za w sk im  szpitalu 
wyznania ewangelickiego przyjęto chory dh  ubo
gich,  p łc i  obojey 4g2, z k tórych wyszło z d row ych  
434, umar ło  4j .  Prócz lego za szpitalem, w d o 
mach dano pomoc lekarską chorym 4oj ,  w ogóle

• ot rzymało pomoc lekarską osób g55 , przeto wię-  
cey 1^6 niż w roku po przędza jąoy m. Pochowano 
kosztem gminy osób 32.

— S ta n  ludności m ia sta  B erlina-, w roku ze- 
; szłyrn 1 82 6 ,  urodziło się w tey  stolicy 8 , 2 2 6  (4,208

męzkiey i 4,018 żeńskiey płci), a umarło  6,79$, za
t e m  urodziło się 1,533.więcey,  aniżeli umaiło.  W  
liczbie urodzonych w roku zeszłym znayduje się g5 
bliźniąt ,  a t rzy  kobiety  miały  po troje razem dzieci; 
nieprawego łoża było 1,198 (588 męzkiey 1610 żeń
skiey płci), zatem w liczbie urodzonych prawie 7106 
dziecko było n ieprawego łoża, W liczbie zmarły ch 
znaydowało się 208 ludzi 8ociole ln ich , 182 od 80 
do qo ]at, 24 od 90 do 99 i jeden stólelui. Przez roz
maite przypadki st rac iło życie g 5 ludzi, \przez samo- 
bóystwoho.  W  roku 1826 połączyło się małżeństw 
2,078 par.  L .

 W  kró\e$\.wielViderlandzAiem  w  roku zeszłym
1826 urodziło się 22 1,223 dzieci płci obojey, a um ar 
ło 146,158 Zatem urodziło się 76,085 więcey, aniżeli  
umarło.  Połączyło  się związkiem małżeńskim 47,097 
par .  L .

— W e d ł u g  obrachun ku  w  całey Norwegii  dnia 
25 l istopada r. z. rozpoczętego, ludność całego k r ó 
les twa wynosi i , o 5 o , i 52 d u s z ;  z tych  10 ,621  żyje 
w  mias tach,  1 0 , 6 9 7  w niieyscach por towych,  a 
g 54 ,4 i 4 w okręgach gminnych,  W e d ł u g  ob rachun
ku w r o k u  1815 dopełnionego, było ludności 885,43 i 
dusz; a tak, w npłynionych 10latach,  pomnożyła się 
ludność o 164,701 dusz. Nay ludnieysze miasto w  
Norwegii ,  Bergen,  ma 20,844  mieszkańców; za niem 
idzie Chrys tyauia,  20 , 681  mieszkańców.

— Dług kra jowy Kró les twa Wirtemhorskiegfl  
wynosi teraz 27,356,917 z. r.; w r o k u  1824 wynosi ł  
25,862,807 z. 1*.


